Warunki prenumeraty: 
8 łamów. - Ogło 


Cynizm przemysłowców łódz- 
kich, zgierskich i pabjaniekich, 
jakim w dalszym ciągu starają 
sią wmówić w społeczeństwo 
że jednym z powodów stagna- 
cji jest drożyzna pracy, prze- 
chodzi wszelkie granice. 

Związek włókienniczych wy- 
zyskiwaczy w Polsee, walcząc 
argumentami kłamliwymi i 
oszukując opinję publiczną, 
dąży do ostatecznego po- 
gnębienia robotnika, tego ro- 
botnika który na pierwszy zew 
Ojezyzny stanął w szeregach 
jako ochotnik, by nie dopu- 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Ór 


ścić do Polski nawały bol- 


szewickiej, podczas gdy, np. 
uszeryda p. Henryk Kon de- 
zercją na ten zew odpowie- 
dział. 

Dsięki tej właśnie polityco 
oszustwa i blagi komunizm w 
Polsce eoraz śmielej zaczyna 
podnosić głowę i zyskuje no- 
wych zwoleaników, bo bezro- 
botny głodny, obdarty i bo- 
sy chętnie słucha złudnych 
obietnic, przedstawiających 
mu jego przyszłość w różo- 
wych barwach, nie zastana- 
wiając się mad tem, ile w tych 


PIW YSZ T TERZ E A ERE 


Uroczystości przyjęcia p.Pre- 


PIOTRKOWSKĄ 85. 


W administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. 3 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50. 
szenie w kolorach o 50 proc. drożej. 


zydenta we Lwowie odby- 
wają się według programu. 


Na grobie nieznanego żołnierza. + 


LWÓW 6.9. (PA'T). Pam Pre- 
zydenit Rzeczypospolitej w oto- 
czeniu świty, udał się dzisiaj na 
cme.tarz Obrońców Lwowa, 
gdzie powitał go Związek Obroń- 
ców Lwowa ze sztandarem; Zwią- 
zek strzelecki oraz organizacje 
i stowarzyszenia. 

Pan. Prezydent przy. dźwiękach 
hymnu ` narodowego ukląjki pzy 
grobie nieznanego żołnierza i od- 


mówił modiitwę, poczem z' ..ł 
na nagrobku wieniec laurowy. 

Z cmentarza Pan Prezydent 
udał się o godz. 5-ej na Plac Ma- 
rjacki na uroczystość poświęce- 
nia i wręczenia sztandaru 40 p. p. 

Po „uroczystości p. Prezydent 
wraz z otoczeniem zajął miejsce 
pod pomnikiem Mickiewicza i 
przwiał defiladę załogi- lwow- 
skiej. 


Udział dziennikarzy tureckich. 


LWÓW, 6.9. (PAT). Dziś 
przybyli do Lwowa dziennikarze 
turocey, którzy wezmą udział w 


urorzysw ściach, w Z 


pobyłtem p Prezydenta Rze 


popoia we Lwowie. 


W teatrze i Izbie Handlowej. 


LWÓW, 6.9. (PAT). , Między 
godziną 16 a 18 p. Prezydent u- 
dzielił audjencji. Po audjencjach 
udał się do gmachu gimnazjum 
im. Batorego. Wzdłuż ulic, wio- 


dących do gmachu, młodzież 
szkolna utworzyła szpaler. Po 
odegraniu fanfary i śpiewach 


chózzinvch przemówiła uczenica 
Il klasy gimnazjum oraz uczeń 
seminarjum nauczycielskiego, 
składając Prezydentowi hołd w i- 
miemiu młodzieży. Pam  Prezy- 


dent odpowiedział w  serdecz- 
nych słowach. 
Z kolei udał się Pan Prezy- 


dent do izby hamdlowej, gdzie o- 
czekiwali nań w komplecie wszy- 
sey członkowie izby. 

Imienióm izby powitał p. Pre- 
zydemta p. Bolesław Lewicki, 
skreślając w swem przemówieniu 
higtorję rozwoju izby i rozwoju 
przem i handlu w Małopol- 
Bee. 


- Pan Prezydent  wodaiękował 


za przyjęcie i zapewnił zgroma- 
dzonych, że rozwój życia gospo- 
darczego w niepodległej Polsce 
uważa za sprawę pierwszorzęd- 
nej wagi. 

Mowa P. Prezydenta przery- 
wana była częstemi oklaskami. 

Następnie inż. Zacharjewicz 
oprowadzał P. Prezydenta po 
gmachu izby. 

Z gmachu izby bamdlowej u- 
dał się P. Prezydent do. woje- 
wództwa na obiad. 

O godz. 20 wieczorem P. Pre- 
zydent w otoczeniu świty udał 
się na gałowe przedstawienie do 
teatru miejskiego. Gdy p. Prezy 
dent pojawił się w loży publicz- 
ność zgotowała mu gorącą owa- 


cję, a orkiestra odegrała hymm 
narodowy. 
Imieniem teatru powitał P 


LÓDŹ, NIEDZIELA 7 WRZEŚNIA 192% r. 


Drobne oołoszenia 


PAR AN T ADR 


obiecankach jest prawdy. 
Dlatego ludzie, którzy nie 
cierpią jeszcze na zupełny 
zanik sumienia nie powinni 
dopuścić do zwycięstwa wy- 


zyskiwaczy, ho zwy” ;stwe ich 
to zarazem zwycięstwo ko- 
raunizmu, czemu zapobiec 


można tylko popierając ak- 
cję pomocy dla bezrobot- 
nych. 

Tylko w takim razie klasa 
praeująca może w tej najcięż- 
szej chyba od wskrzeszenia 
Polski walce o minimum egzy: 
stencji odnieść zwycięstwo, je- 
śli nie pozwolimy na wy- 
czerpanie się środków do 
walki. 

Dziś celem naszym jedy- 
nym i wyłącznym musi być 

omoc dla walczącego o byt 
robotnika, wszystkie inne zo- 
stawmy na później. 

Niech zatem każdy, komu 
los klasy pracującej leży na 
sercu, komu zależy, by ro- 
botnik, wiecznie głodny nie 
wpadł w sidła komunizmu, 
spieszy z ofiarną pomocą. 
Niech i ci, co pozostali w 
pracy, 
ją, by dopomóc do zwycię- 
stwa, bo zwycięstwo walczą- 
cego o swe prawa robotnika 
jest również ich zwycię- 
stwem. 

Robotnik musi za każdą 
cenę wytrwać, a zatem daj- 
my mu możność wytrwania! 

Na zapoczątkowanie tej 
akcji składam na ręce re- 
dakcji pisma „Nowiny“ 


zł. 100 


zebrane wśród zagrożonych 
również bezrobociem kole- 
gów biurowych dla kolegów- 
robotników. 

Bolesław Mrzygłód. 


o. w 

List p. Bolesiawa Mrzygłoda 
do „Nowin* przekonywa niezbi- 
cie ogół czytelniczy, że inteligen- 
cja, zdobywająca ciężkim trudem 
kęs powszedniego chleba, który 
z ust jej wydziera przemożna Pa- 
ni Redukcja, znajduje jednak 
grosz wdowi dla przyjścia 7 po- 
mocą dotkniętym bezrobociem 
rzeszom robotniczym. 

100 ZŁOTYCH, 
które zebrał p. Mrzygłód śród 
zredukowanych kolegów-bankow 
ców to kropia w morzu! 

Szczera intencja, z jaką ta 
kwota była ofiarowana zrobi 
przecjeż swoje! 

Nie wątpimy ani na chwilę, 
że ogół przyłączy się spontanicz- 
nie do akcji, zapoczątkowanej 
przez zacnego ofiarodawcę i je- 
go kolegów i składać będzie bo- 
daj najdrobniejsze kwoty na 
rzecz bezrobotnych do Admini- 
stracji „Nowin“. 

150 ZŁOTYCH, 


do sumy złożonej prze p. Mrzy- 


= TELEFON 33. 


ef 


$pieszcie z pomocą najb 


Akcja „Nowin* rozpoczęta! Apelujemy do waszych serc i rozumu! 


ód ust sobie odejmu-: 


Opłata pocztowa uiszczona ryczafteu. 


_EBRA 15 GROSZY 


z. W tekście 20 gr. za tekstem 15 gr., nekrologi 12 gr.. zwycze jws 
Ceny ogłoszeń: 5gr.„za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 
5 qr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


PEZET LEEA D 


głoda dołącza wydawnictwo „No 
win“, otwierają rubrykę składek 
na bezrobotnych, 

W dniu dzisiejszym Admini- 
stracjù nasza rozporzadza przeto 
skromnym fr1duszem 

250 ZLOTYCH, 
który jest do dyspozycji Komite- 
tu dla najbiedniejszych. 

Nie wątpimty, że w dniach naj 
bliższych suma ta 

ZWIELOKROTNI SIĘ 
poważ- 


Niemcy nie biorą odpowie- 
dzialności. 


GENEWA, 6. (PAT). Mac 
Donald, Herriot i Theunis otrzy- 
mali od kanclerza Marxa pismo, 
w którem kanclerz oświadcza, iż 
widzi się zmuszonym ogłosić de- 
klarację rządu niemieckiego, od- 
rzucającą w sposób uroczysty 
wszelką odpowiedzialność Nie- 
miec za wywołanie wojny. 

PRES TGS 


Herriot upomina Niemcy. 


GENEWA, 6. (PAT). Her- 
riot oświadczył po otrzymaniu pi- 
sma kanclerza Marxa, zapowia- 
dającego ogłoszenie oświadcze- 
nia, uchylającego odpowiedzia|- 
ność Niemiec za wywołanie woj- 
ny, powiadomił rząd niemiecki 0 
złem wrażeniu, jakie wywarłoby 
fean a | 


Niemcy 


ESSEN, 6.9. (PAT). Prasa 
tutejsza donosi, że w dniu 2 b. m. 
odbywały się między rządem 
Rzeszy a orgamizacjami przemy- 
słu narady w sprawie przyszłego 
układu | francugko-nieniieokiego. 
Omawiane rokowania rządu nie- 


Wolą działać potajemnie. 


MOSKWA, 6. (PAT). Tutęj- 
sza radio-stacja rozesłała komuni- 
kat, w którym zaprzecza, jakoby 
rząd sowietów miał zamiar w naj- 
bliższej przyszłości utworzyć kon- 
sulat i poselstwo handlowe w 
Kłajpedzie. Co się tyczy kwestji 


o zwykłej porze. 


=» SKRZYNKA POCZTOWA 142. 


eidniejszym. 


O yE AR TIE ZET E A WÓZA 


Jakich koncesji „udzielą“ 


„0 ANIE E 
Z powodu przypadającego w poniedziałek świę- 
ta Nar. N. M. P. dzienniki nie wyjdą. 
Następny numer „Nowin“ ukaże się we wtorek 


ROK I. 


Najdrobniejsze składki przyj- 
mujemy wdzięcznem sercem i no. 
tować będziemy skrzętnie nazwi» 
ska. ofiarodawców na . łamac3 
„Nowin“, 

Niech żadnego . nazwiska na 
liscie tej ie zabraknie! Otarcis 
łez niedoli, wyciśniętych bezrebo 
ciem jest palącą kwestją. 


250 ZŁOTYCH, 
mamy dziś! 
Ile będzie jutro, dowiedzą się 
„Nowin. 
ak najwięcej! 
REDAKCJA „NOWIN“. . 


W dalszym ciągu pismo zd 
znacza kanclerz Marx, iż po- 
wstrzymywał się od ogłoszenia 
tej deklaracji, ; by „nie zakłócać 
pokowań angielskich i dodaje, że 
deklaracja ta nie wpłynie ua 
zmianę polityki Rzeszy wobec 
przyjętych w Londynie zobowią- 


ZA. 


na, nim. ogłoszenie podobnego 0» 
świadczenia. Jednocześnie połe- 
cit. premjer francuski poczynić 
wszelkie zastrzeżenia, dotycząca 
następstw, jakie mogłoby spowo- 
dować opublikowania tego © 
świadczenia. 


Francji. 


mieckiewo z rządem francuskim 
rozpoczną się w dniu 15 b. m. w. 
Paryżu. W. obecnych. narsadagi 
szło głównie o określenie żądań, 
które Niemcy mają wystawić w 
Paryżu oraz kopeosji, jakie Niom- 
cy mogą udzielić Francji. 


Kłajpedy, to rząd sowiecki utrzy- 
muje dotychczasowy punkt wi- 
dzenia, który stwierdza, że. Kia 
będzie się uważał za związanego 
zadnem rozwiązaniem tej kwesiji 
któraby została dokonane bez je- 
go udziału. 


Br. £. 


Fedak 
i Sfeiser, 


Bylem we Lwowie w r. 1921, 
podczas otwarcia è I` Targów 
Wschodnich, gdy któregoś wrze- 
śmiowego popołudnia rozeszła się 
po mieście lotem błyskawicy 
wiadomość ©0 strzałach Fedaka, 
wymierzonych w osobę ówczesne 
go Naczelnika Państwa, marsz, 
Piłsudskiego. I pamiętamy ”"jxk 
dziś, ten powszechny  wstrąs o- 
burzenia _ i jakby. wstydu - całego 
Lwowa, w którego 141moslerę,peł- 
ną. raxlości i entuzjazmu z pówo- 
du goszczenia reprezeńtanta ma- 
jestałta Rzeczypospolitej, wdarł 
me zgrzytliwy dysonans próby 
politycznego zamachu, Strzały 
Fodaka tworzyły tak ohydnie jas 
s rawy kouirast z odbywająca 
się właśnie podniosłą manifesta- 
cą polskości i potęgi ekonomicz- 
nej Lwowa, że górującem nade 
wszystko ich echem były uczucia 
wstrętu i moralnej odrazy wobec 
osoby zamachowea i jego mniej 
kb więcej pośrednich imspiyato- 
ÓW. 

Historja się powtarza. Od o- 
"go wrześniowego popołudnia, 
k órego nastrój na zawsze chyba 
utkwił mi w patnięci, upłynęły 3 
łata. Fedak, który — dzięki 
wespamiałomyślności Polski może 
pokutę. za swój czyn .nikozetnny 
odbywać zagranicą, znalazł ucz- 
mia i naśladowcę. Stoisert mu na 
imię. 

Nie jest i nie może być jeszcze 
wyjaśnione w. ztpełności podłoże 
go wybryku' Steisera. 
oemunistyczna i te- 
roryzm hajdanracki zdają się być 
dwom»: równoległemi" prądami, 
zagilającemi. jego zamachówą in- 
vencję. Faktem jest jednak nie- 
zbitym, że niedołężny pocisk, Tzu- 
cony w piątek pod pojazd P. Pre- 
Rzeczypospolitej, „miał 


wśród. a „„ujaramionęj 
Małopolski Wschodniej, 

Geneza i' cele obydwit zama- 
chów — Fódakw i Steira — są 
do sióbie bliźniaczo podobne. 
Strzały te i bomby, nie. mogące 
nikogo w błąd wprowadzić w 
Polsce, przeznaczone są wyłącz- 
nie na użytek zagranicy, pro fo- 
ro externo. 

Tleż to atramentu przeleje pra 
sa pewnej kategonji — w Berli- 
nieri Moskwie, w Londynie i Pa- 
ryżu,—Komentując w, najbardziej 
fantastyczny. sposób pirótieghniez 
ne oksperymenty Stopera! 
zgóry tak dobiwe wie- 


T 
„lświóstjać, „Daily 


gotowye do an- 
typolskich artykułów „O ucisku 
w; Małopolsce . Wschodniej". 
Borysławeka natta ma zapach 
dziwnie ponętny: dla geszefciarzy 
całego świata.- Dzisiaj takie ge- 
szefty ubija się przeważnie za 
mistemymi  parawanikami pacy- 


fiamu; liberalimmu i rozmaitych 
łamieh  -—— iamów. Nie» darmo 


przedież w tych dniach wypróbo- 
wany nasz przyjaciol, p. Lloyd 
George. prorokował nw tamat po- 
wstanie misińskiego i rozdzierał 
szaty nad. okropnym losem naro- 
du Siczyńskich i Fedaków: ks tu 
yrzytem wielki kongres w Gene: 
9 ma p. Mac Donald mówi o uci 
sku mmiejszości w Furopie wsch 
daioi pr Rakowskij. w. Londynie 
protórwja--przocewko polskiej o- 
kapacji 

yako to: wiążę się z sobą 
mors ndnińmi mómi 1 znmiuwea 
dn tesktowemia wybryku Ste se- 
ra znacznie głębiej, niż: pod ka- 
tom. widzenia parudniowej sensa- 


ejj wyiwołamej przez: „„NiCpOBZY- . 


talnego** sprawce. 
Rx. 


m 


NOWINY 


Kr. 55 


Da mma 


bija Narodów obraduje nad Na bitwie -wszystko w po- 
redukcja zbrojeń. 


Genewa, 6. (PAT). Dziś wie: 
czorem w wyniku dyskusji w 
sprawie bezpieczeństwa i rozbro- 
jenia zgromadzenie Ligi Naro- 
dów przyjęło jednogłośnie nastę- 
pującą rezolucję, zredagowaną za 
wspólnem porozumieniem prem- 
jerów francuskiego i angielskie- 


„Zgromadzenie przyjmuje do 
Wiadomości oświadczenie repre- 
zentówanych na: zgromadzeniu 
rządów. i-widziw tych oświadcze- 
niach z zadowoleniem podstawę 
do porozumienia w. kierunku u- 
stałenia' definitywnego pokoju, a 
w zwiącku 2 tem postanawia ist- 
niejące pomiędzy niektórymi 
punktami widzeniu różnic dopro- 
wadzić doruzyednienia tak, aby 
po dokonaniu takiego uzgodnie- 
mia móc zwolać w najbliższym 
terminie zu posrednictwem rudy 
Ligi Narodów międzynarodową 
konferencję w sprawie zdrójeń. 

Komisiu 1/1 LIL zostają powo- 
tane dorsktudania dokumentów 
dotyczących bezpieczeństwa i re- 
dukcji zbrojeń, a-w szczególności 
uwag poszczególnych rządów w 
sprawie projektu- traktatu „O 


Wzajemnej Pomocy”, opracowa- 
nego na podstawie rezolucji HI 
zgromadzenia Ligi Narodów oraz 
innych planów, opracowanych i 
złożonych w sekretarjacie od cza- 
su opublikowania projektu trak- 
tatu. 

Pozatem komisje te mtają za- 
jąć się zbadamiem zawartych w 
statutcie zobowiązań, dotyczą- 
cych gwarancji i bezpieczeństwa, 
których potrzeba moglaby się wy- 
tonić w związku z odwołaniem się 
do arbitrażu lub też z redukcją 
zbrojeń. 

Pierwszej komisji powierza 
się: zbadania dla ewentualnego u- 
skutecznienia pewnych poprawek 
artykułów statutu dotyczących li- 
kwidacji zatargów oraz rozpa- 
trzenia, w jakiej mierze treść art. 
36 par. 2 statutu trybunału mię- 
dzynarodowego mogłaby być u- 
zupelntona w celu ułatwienia 
przyjęcia tej klauzuli, a to-mając 
na względzie wzniożenie solidur- 
ności i bezpieczeństwa narodów 
świata przez rozstrzyganie w dro- 
dze pokojowej wszelkich mogą- 
cych wyłonić się międzynarodo 
wych zatargów”, 


Owacyjne przemówienie delegatów Grecji. 


GENEWA, 6. (PAT). Zgro- 
madaenie Ligi Narodów  zajmo- 
wało się dzisiaj w dalszym. ciągu 
sprawą redukcji zbrojeń. Dele- 
gat grecki Politis, oświadczył, że 
sankcje, przewidziane w pakcie, 
wydają mu się niedostateczne, 
awiasecza wym kierunku, gdy 
kraj czuje się zagrożony, a musi 
wyrzec się tej gwarancji, jaką 
posiada dlań własna sita. 

Politis proponuje utworzenie 
grgamu, przed którym miałby się 


LA 
Rezolucje delegatów. 


stawić przeciwnik. na. wezwanie 
strony zagrożonej. W razie gdy- 
by; przeciwnik: się nie. stawił, lub 
odmówił zastosowania się Go wy- 
roku, byłby uważamy za. stronę 
napadającą, 

Przemówienie Politisa zostało 
przyjęte hucznemi oklaskami pe- 
wmej części delegatów, am. in. 
Herriota i Burgeois, którzy mów- 
cy złożyli gratułację. Po prze- 
mówieniu Politisa posiedzenie zo- 
stało zamknięte. 


Herriot idzie ręka 


w rękę z Mac Donaldem. 


GENBDWA, 6. (PAT). Na dzi- 
siejszem  popołudniowem ` poste- 
dzeniu zgromadzenia Ligi Naro- 
dów zabrał głos delegat Brazytji, 
Melto France, który przemawiał 
na. rzecź arbitrażu obowiązkowe- 
go, domagńjąc się jednak sprecy- 
zowania niektórych punktów za- 
gadnienia. Mówea wzywa Fran- 
cję i Amglję, aby uzgodniły swe 
stanowiska dla. dobra. całej ludz- 
kości. 


Delegat hiszpański Quinones 
de Leon oświadcza, że podstawą 
pokoju winien być statut Ligi Na- 
rodów. 


Dełegat Chile domaga 
przyjęcia” takiej formuły, 


się 


uagodniłaby” słuszne interesy i 0- 
bawy ólnych krajów. 

Przed głosowaniem nad rezolu- 
cją  frameusko-angielską | zabrał 
głos Mac Donałd, zaznaczając, iż 
zadaniem zgromadzenia -~ jest 
stwierdzić, na czem polega: bez- 
pieczeństwo, jak- daleko winien 
sięgać arbitraż i jakiemi powinny 
być warunki rozbrojenia. 

Po Mac Donałdzie zabrał głos 
Herriot, który zwrócił się: z osta- 
tim apelem- do zgromadzenia, 
wzywając je, by. przyjęło złożoną 
rezolucję. Herriot zakończył swe 
przemówienie, zaznaczając, że 
zdąża będzie: po: wytkniętej dro- 
dze idąc ręka w rękę z MacDo- 


któranalłdem. 


Nie kategorycznego — tylko. kompromis. 


GENEWA, 6. (PAT). Prem- 
jerowie francuski i angielski spot- 
kają się dzisiaj o godzinie 18-ej. 
Przedmiotem konferencji będzie 
lzgodnienie wspólnej formuly, 
któraby pogodziła tezę angielską 
i francuską'w sprawie arbitrażu, 
bezpięczeństwa. i rozbrojenia. 

„Jak podaje agencja Havasza, 
delegacja francuska przygotowa- 
ła. wniosek, . streszęzający punkt 
widzenia Herriota. na wspomnia - 
ne sprawy. 

Delegacja angielska zakomu- 
nikowała swój wniosek o półno- 


cy i wyraziła w nim tezę angiel- 
ską, która wysuwa zasadę konie- 
ożnego arbitrażu obowiązującego 
oraz rozbrojenia, pomijając jed- 
nak milczeniem zasadę hezpie- 
czeństwa. 

Delegacja francuska i rze6z0- 
znawcy zbadali wniosek. angiel- 
ski, zredagowany w formie bar- 
dzo: pojednawczej i wyrazili. Da- 
dzieję, że rezultatem spotkania 


oww: premjerów będzie wapólmy 
wniosek, umożliwiający osiągnię- 
cie 


zasadniczego porozumienia. 


Danja pragnie nawiązać 
z Polską stosunki handlowe. 


WARSZAWA 6 (PAT). Po- 
selstwo polskie w. Kopenhadze 
zawiaądomiło ministerstwo spraw 
zagranicznych, że w dniu' 9 b. m. 
przybywa ‘na’ Targi wschodnie 
delegacja: chińskich przemysło- 
wców. której zadaniem jest na- 


wiązanie  ścistych stosunków 
pomiędzy przemysłem duńskim, 
a produkcją polską. Delegacja 
zabawi we Lwowię dwa_ dni 
poczem kilka dni zabawi w 
stolicy, 


rządeczki!!... 


Bez knowań obejść się nie mogą. Nieporc- 
zumienie z bofwą. 


KOWNO 6 (PAT). Minister 
spraw zagranicznych udzielił 
przedstawiciełowi „Elty“, wy- 
wiadu, w którym oświadczył że 
sytuacja międzynarodowa Litwy 
jest zupełnie wyjaśniona i skon- 
solidowana. "W szczególności 
minister. podkreślił dobry sto- 
sunek Litwy z państwami bał- 
tyckiemi, zapoczątkowany - na 
konferencji Ba Pare oraz 
świadczył że nałeży się spo- 
dżiewać, że także obecna sesja 
Ligi Narodów wykaże zupełną 
zgodność. między temi pań- 
stwami. 

Z Angla; która wykazuje 
wielkie zainteresowanie dla ro- 
zwoju gospodarczego Litwy, 
nawiązano normalne stusunki 
dyplomatyczne. 

We Francji również zaczy- 
nają krytycznie zapatrywać się 
na stosunek Polski do Litwy i 
zaczynają. tam rozumieć, że 
przy roztrzygnięciu kwestji wi- 
leńskiej Litwie  wyrządzono 
wielką krzywdę, która być na- 
prawiona w interesie utrzymania 
pokoju na wschodzie. Sprawa 


wileńska, jako taka, nie figuru- 
je na porządku dziennym Ligi 
Narodów. Wniesione zostały 
tylko dwa wnioski natury pra: 
wniczej. $ 

Stosunki Litwy z Polską, 
oświadczył dalej minister, zale- 
żne są wyjącznie. od rozstrzy- 
gnięcia sprawy wileńskiej i Li- 
twa jest przekonaną, że sprawa 
ta zostanie pomyślnie dla niej 
załatwiona. Dopóki niema nor- 
malnych stosunków dyplomaty- 
cznych z Polską, nie może być 
mowy o połączeniach kolejo- 
wych, których tak bardzo gos 
rąco domaga się Łotwa, której 
chodzi o wznowienie ruchu ko: 
lejowego na linji Libawa-Romna. 
Minister nie przypuszcza jednak 
by Łotwa wniosła w tej spra- 
wie wniosek do Ligi Narodów, 
gdyż krok taki musiałaby Litwa 
uważać za nieprzyjazny w sto- 
sunku do siebie. c 

Z Niemcami zawarto kiłka 
układów gospodarczych, Konie- 
cznem jest zawarcie z Rosją 
umowy konsułarnej. 


„Spokój w Bolszewii nie 
został zakłócony. 


CHARKÓW: 6 (PAT).  So- 
wnarkom Gruzji komunikuje 
oficjalnie prasie, iż likwidacja 
wywołanego przez elementy 


mienszewickie powstania postę: 
puje naprzód. Czeka gruzijska 
skazała: na» śmierć 24 przywód- 
ców powstania. 


Angielskie związki zawodowe 
do wojny nie dopuszezą. 


HULL, 6. (PAT). Kongres an- 
przyjął wczoraj. ustawę, według 
której, w razie niebezpieczeń- 
stwa wojny, kongres ma był zwo- 


lany, celem podjęcia 


4 ró prtpoomadsenin 
akeji w przemyśle, któraby, no- 
gła zapobiec wojnie. 


decyzji w 
ia kontr- 


Konwencja na pożyczkę dla Polski 


podpisana. 
WARSZAWA, 6. (PAT). W. Skrzyński podpisali konwencję © 


dada: 28 sierpnia premjer Rzeczy- 
pospolitej Franeuskiej Herriot i 
minister 


realizacji pierwszych trzech rat 
400 miljonowej pożyczki rolskiej 
spraw - zagranicznych we Francji. 


EPT WEW WEST TTK ID ZTA ARŻIŻ ZOO E PR. PE ERAT 3 TA, 
w 


Prasa berlińska o stosunku Francji 
do Niemiec. 


BERLIN, 6.9 (PAT). Wozo- 
rajsza mowa Herriota jest szero- 
ko komentowana przez prasę tu- 
tejs 

N „m „Berliner Tägebiuui“ 
mowa ta dowodzi, że także we 
Francji zaopatrują - Się obecnie 
inaczej na' sprawę przystąpiemia 
Niemiec: do Ligi Narodów, amiże- 
li za czasów Poimcarego., 

Hevi:ot, zdamiem tego pisma, 
mię wypowiedział się jednak zbyt 
jasno w sprawie bezpieczeństwa, 

ozbrojemia i postępowania TOZ- 
jemczego, oświadczając  nato- 
miast, że dła Francji te trzy kiwe- 
stje są. nierozłączme. 
zp > Donald natomiast chciał- 
by pojęcia te traktować oddziel- 
nie. Tutaj uwidacznia się, zda- 
niemi „Berliner Tageblabt“, praw- 
dziwa rozbieżność, pomiędzy Mac 
Donaldem a Herriotem. 

Nie należy jednak zapominać, 
pisze dziennik, że mowa Herrtota 


zawierała również wiele dobrych 
i rozsądnych słów. Że jednak mo- 
wa ta spotkała się w Genewie z 
takim -aplauzem,  tmadmo zroza- 
mieć, zwłaszcza, że niechętnie po- 
dążała ona Śladem przemówienia 
Mae Donałda i często nawet mu 
stę: sprzecirviała. 

„WVossische Zeitung oświaid- 
cza, że mowa Herriota byta ty- 
pem mowy: kompromisowej. Naj- 
ważniejszy ustęp mowy, dziennik 
widzi w oświadczeniu, w którem 
Hemiot jakoby twierdził, że Fran 
cja niema nic przeciw wstąpieniu 
Niemiec do Ligi Narodów, i że w 
razie ewentualnego postawienie 
takiego. wniosku nie będzie się 
sprzecjoiała jego omówieniu. | 

Droga: do Ligi Narodów stoi 


zatem dla Niemców - otworem, 
Nie należy jednak wysnuwać z 
tego konkluzji, że taki wniosek. 
hot” 1:38 lub jutra postawiony. 


Ruhra otrzyma 10 miljonów dolarów. 


NEW YORK; 6. (PAD). Syn- 
dykat banków tutejszych dostar- 
czy 10 miłjonów dolarów miemie- 


ckiemu syndykatowi węglowema 
na>całe odbudowy zagłębia. Rah- 


ry: 


% 


pz m. 10M 


Nr. 55 


Otwarcie sezonu 
w „Popularnym“ 


„Damy i huzary” Fredry. 


Inauguracyjne przedstawie- 
nie w teatrze Popularnym wypa- 
dło pod każdym względem impo- 
nująco. 

Zespół tego teatru, który, 
wstępnym bojem zdobył sobie pu- 
bliczność, rekrutującą się z rzesz 
robotniczych naszego miasta, z0- 
stał "© zmakomicie powiększony 
przez pozyskanie wybitnych sił 
poważniejszych seen polskich. 

„Damy i huzary*, okraszoną 
słonecznym humorem, pełna roz- 
machu i werwy komedja Fredry 
wystawiona została przez zespół 
teatru pod kierunkiem p. Pilar- 
skiego z całym pietyzmem. 

Strona dekoracyjna i reżyser- 
ska nic nie pozostawiały do ży- 
czenia. Praca i talent wycisnęły 
swe piętno na każdej niemal sce- 
nie. 


Śród wykonawców nie można 
robić różnic. Szczery, serdeczny 
poklask należy się wszystkim bez 
wyjątku artystom. Nie mogąc 
przytoczyć całego afisza, ograni- 
czymy się specjalnem wyróżnie- 


Jak wygiąda łódzki przybytek 


Jak się przedstawia łódzki przy- 
bytek sztuki klasycznej. 


Dokonywana -prze finmę Meis- 
ling przebudowa budynku Miej- 
skiej: Galerji Sztuki dobiega koń- 
ca, W połowie wmześnia młoda 
instytucja, stworzona dzięki głę- 
bokiemu zrozumieniu potrzeby 
i poparciu władz miejskich, otwo- 
rzy swe nowe podwoje, by w lep 
szych warunkach krzewić zami- 
łowanie do sztuk plastycznych, 
rozwijać i pogłębiać smak arty- 
styczny. Dyrektor M. Dienstl- 
Dąbrowa, któremu powierzono 
organizację młodej instytucji, u- 
zyskał również poparcie . dla tej 
myśli, nietylko naszych władz 
miejskich, lecz czynników pań- 
stwowych. Dyrekcja zbiorów 
państwow. w Warszawie, chcąc 


NOWINY” 


niem pań Bartoszewskiej, Zieliń- 
skiej, Fiszerówny, Marszyckiej, 
Brandtówny i panów Chmurkow- 
skiego (pyszny kapelan), Puchal- 
skiego i Bieleckiego (reżyser). 


Przedstawienie _ poprzedziło 
słowo wstępne p. lawnika Krucz- 
kowskiego. 

Publiczność zgotowała arty- 
stom serdeczną owację, która by- 


| e 


ma NB 


ła najwymowniejszym dowodem, 
jak poważną jest rola teatru po- 
pularnego w naszem mieście i jak 
mocnemi węzłami sympatji zwią- 
zama jest w tym przybytku sztuki 
scena z widownią. A. N: 


Przekonasz się, jeśli pójdziesz zwiedzić wystawę. 


przyczynić się do ` stworzenia 
działu ratrospektywnego naszego 
malarstwa, otiarowuje Łódzkiej 
Gałerji w formie depozytu kilka- 
naście cennych, rewindykowa- 
nych z Rosji dzieł sztuki polskiej. 
zaś Departament Sztuki Min. W. 
Rel. i Ośw. Publ. wyznaczył pe- 
wną subwencję na utrzymanie i 
poparcie kulturalnej placówki w* 
Łodzi. Niewątpliwie i za tym 
przykładem pójdą bogaci kolek- 
cjonerzy łódzcy, zwłaszcza, iż 
Wydział Oświaty i Kultury przy 
poparciu Prezydjum Magistratu 
miasta przygotowuje odpowied- 
nią akcję. 

Jak wiadomo, co miesiąc zmienia 
jące się wystawy, obsadzane bę- 
dą przez zmzeszenia naszych anty- 
stów, m, in. na listopad zapowie- 


Zapomogi będą wypłacone bezrobot- 
nym w dniach najbliższych. 


Onegdaj do zarządu głównego 
klasowego związku  włókienni- 
czego przybyła liczna delegacja 
bezrobotnych w sprawie niewy- 
płacania zapomóg za. ostatnie dni 
sierpnia i oświadczenia w biurach 
wypłat, że za drugą połowę sier- 
pnia magistrat nie będzie wyda- 
wał tych doraźnych zapomóg. 

Również oświadezono bezro- 
botnym, że zapomogi, jakie będą 
wypłacane, liczyć się będą już od 
1 września. 


Wobec powyższego delegacja 
domagała się, aby zarząd związ- 
ku wszczął interwencję, gdyż we- 
dług oświadczeń przedstawicieli 
związków, wypłata - zapomóg 
miała się odbywać bez przerwy. 


Wobec powyższego przedsta- 
wiciel klasowego związku, p: Ka- 
Mżyński, udał się do P. U. P. P., 
a następnie do p. wojewody Gara 
picha z prośbą o wyjaśnienie w 
tej sprawie, a to wobec wielkiego 
wzburzenia „wśród bezrobotnych. 

W odpowiedzi p. wojewoda 
Garapich oświadczył, iż o wstrzy 
maniu zapomóg nic mu nie jest 
stara Się sprawę tę wyświetlić. 
wiadomem, i że natychmiast po- 


W rezultacie naczelnik woje- 
wódzkiego oddziału pracy p. Woj 
cięchowski, zawiadomił zarząd 
związku, który oblegały tysiące 
bezrobotnych, że zarządzenia o 
wstrzymaniu zapomóg nikt nie 
wydawał i że bezrobotni otrzyma- 
ja zapomogi za wszystkie dni 
wstecz, natomiast wypłata zapo- 
móg - od 1 września niema nic 
wspólnego z poprzednią doraźną. 

Następnie oświadczył p. Woj- 
ciechowski, że na skutek starań 
województwa otrzymał  wiado- 
mość z ministerstwa pracy, że 
potrzebne na wyplaty pieniądze 
zostały dla Łodzi przekazane i 
zaległa wypłata zostanie dokona- 
na w najbliższych dniach. 

, Wiadomość ta uspokoiła bez- 
robotnych, którzy przed biurami 
oczekują wypłaty. 


Zawiadomienie. 


Kalendarz Handlowo-Przemy- 
słowy na rok 1925 wydawnictwa 
Ambulatorjum przy l-im Okręgu 
Komendy Policji Państwowej 
ukaże się w druku w m. paź- 
dzierniku r. b. 


działa już oficjalnie swe przyby- 
cie krakowska „Sztuka* z Aksen 
towiczem, Pałatem i Wyczółkow 
skim na czele. Najbliższa wysta- 
wa obejmować będzie zbiorowe 
prace Ludwika Skoczylas, Wacla 
Leonharda (krajobraz tatrzański) 
łodziamima I. Lichtenszteina; (mo- 
dernistyczne prace, które cieszy- 
ły się dużem uznaniem krytyki 
londyńskiej a bieżącym > roku), 
graficzne — Józefa Toma, portre 
ty i krajobrazy Wacława Piotro- 
wskiego. 


Dział retrospektywny tworzyć 
będzie niezmiemie cenna kolek- 
cja Z. Osińskiego z Muzeum Wiel 
kopolskiego w Poznaniu, obejmu 
jąca prace: J. Brandta, S. Buch- 
bindera, I. Chełmińskiego, Woj- 
ciecha i Juljusza Kossaków, J. 


Fałata, A. Kozakiewicza, Alfkeda 
Wierusza Kowalskiego, A. Lesse- 
ra, F. Streita, J. Szernera, W. 
Strzateckiego, Bohusz-Siestrzeń- 
cewicza i M. Trębącza. 

Batiki i ceramikę oraz inkru- 
stację prezentować będzie bogato 
„Zdobnictwo Polskie“.  Ozytel- 
nia przy Miejskiej Galerji Sztuki 
wyposażona została w 30 najpo- 
ważniejszych czasopism artysty- 
cznych polskich i obcych, W 
najbliższej wystawie bierze rów- 
nież udział związek zawodowy 
ogrodników łódzkich, który wy- 
stapi z cudownemi okazami kwi- 
tnącej obecnie flory. 

Poza tem Dyrekcja  Galerji 
zakupuje najsilniejszej konstruk- 
cji stację odbiorczą radiotelegra- 
liczną, która pozwoli zwiedzają- 


Spłafa pierwszej rafy 
podatku majątkowego. 


Izba skarbowa przewiduje, 
iż nim przyjdzie do egzekucyj- 
nego ściągania drugiej raty po- 
datku: majątkowego,. pierwsza 
rata będzie przez Łódź całko- 
wicie zapłacona. 

Płatnicy, którzy otrzymali 
zezwolenia na tygodniowe spła- 
ty zależnych skarbowi sum z 
tytułu pierwszej raty podatku 
majątkowego, w najbliższych 
kilku dniach winni pozostałość 
uiścić. (bip) 

SUR RI TSWIK TARA TRA KEIR aE STEA 


Dontaty do patentów. 


Urzędy skarbowe  sporzą- 
dziły już wykazy wszystkich 
podatników, zalegających w dru- 
giej racie dopłaty do patentów. 

Na podstawie tych wyka- 
zów otrzymali egzekutorzy przy- 
działy rejonowe, wobec czego 
w celu uniknięcia kosztów egze- 
kucyjuych, należy natychmiast 
wpłacić pozostałość dopłaty do 
pateutów. (bip) 


——— 


, j Str. 3. 
e. e S 
Teatr Miejski. 
Wozoraj odbyła się generalna 
próba „Ślubów Panieńskich" é 
okazała w całej pełni wszystkie 
nowe wartości artystyczne, któ- 
remi teatr w tym roku zamierza 
utrwalić swe powodzenie u publi- 
czności. i pozyskać nielicznych 
od niego dotąd stroniących. Za» 
równo reżyser, p. Nowakowski, 
jakoteż starannie dobrany zespół 
uczynili wszystko, by jaknajgo- 
dniej odpowiedzieć tak trudne- 
mu zadaniu, jakiem jest zawsze 
wystawianie. arcydzieła tej mia- 
ry co „Śluby Panieńskie“. Nowa 
pomysłowa dekoracja jest zasłu- 
gą kierownika działu dekoracyj= 
nego, p. Kudewicza; stylowe Ko- 
stjumy i meble dopełnią całości 
obrazu. 


Preomjæan „Ślubów  Panień- 
skich“ we wtorek, 9 bm., będzie 
inauguracją sezonu jesiennego; 
który potrwa do końca paździer- 
nika. Na początek listopada pro- 
jektuje dyrekcja rozpoczęcie se- 
zonu zimowego „Liłą Wenedą* 
Słowackiego. Naogół odczuć się 
daje wielkie zainteresowanie za” 
mierzeniami teatru, objawiające 
się silnym pobytem za abonamen- 
tem premjerowym, o którym do- 
nieśliśmy onegdaj. l 


Wtorkiowe ieni 
Ślubów*, poprzedzone prelekoją 
J. Lorentowicza, pierw= 


szą z sześciu premjer, 
planem abonamentu. 


sztuki. 


cym wystawę napawać się muzy- 
ką, wysyłaną z różnych sal Kon- 
certowych za pośrednictwem wie- 
ży Eiffla. Stacja będzie urucha- 
miona w najbliższych tygodniach 
z chwiłą wejścia w życie odpowie 
dniej ustawy. + 1” 

Mimo pr ego te- 
moutu wystawa „Grupy IV-ech, 
oraz czytelnia są obecnie otwarte, 


Cema kart rocznych 15 zł, 
zaś dla wojskowych, nauczyciel- 
stwa, młodzieży uczącej się i u- 
rzędników miejskich — 7 zł. 50 
groszy. Nabywcy kart biorą u- 
dział w rozlosowamiru  cenn"ch 
dzieł sztuki, które odbędzie się: 
20-go grudnia r. b. 


——— 


Zebranie delegatów Źwiązku 
Chrześcijańskiego. 


Onegdaj, o godzinie 7 wieczo- 
rem odbyło się w sali Domu Lu- 
dowego, przy ulicy Przejazd 34, 
zebranie delegatów i poborców 
Chrześcijańskiego Związku Ro- 
botniczego. 

Przewodniczył 
prezez związku. 

Pierwsza zabrała głos p. H. 
Piechotkówna, przedstawiając. 0- 
becną sytuację w przemyśle, 
wskazując na niezainteresowamie 
się przez przemysłowców  dostę- 
pnymi dla nich rynkami zbytu. 

W dalszym ciągu złożyła 
sprawozdanie z odbytej konferen- 
cji w województwie i przeszła do 
redukcyj robtników, dokonywa- 
nych w wielu wypadkach niezgo- 
dnie z ustawą. 

Pracodawcy utrudniają otrzy- 
mywaniu przez robotników zasił- 
ków, chcąc ich w ten sposób zmau- 
sić do przystępywania do pracy 
na warunkach przez nich dykto- 
wanych. 

Po dłuższej* dyskusji na te- 
mat mającego się w dniu dzisiej- 
szym i jutrzejszym odbyć zjazdu, 
przemawiał wiceprezydent mja- 
sta, Groszkowski,  przedstawia- 
jąc zebranym dzieje podróży, swej 


Dąbrowski, 


po Anglji i Francji w czasie tego 
rocznego urlopu, podczas której 
nawiązał stosunki z organizacja- 
mi robotniczemi / wspomnianych 
państw i miał sposobność przeko- 
nać się o różnicy w ustawach u- 
bezpieczeniowych na niekorzyść 
naszą. 

Zarobki są również wyższe 
od tutejszych; we Francji robot- 
nik pierwszej kategorji zarabia 
dziennie 37 franków (100 złotych 
= 357 franków), drugiej katego- 
rji 18 franków dziennie. 

Robotnik pierwszej każegorji 
zarabia u nas dziennie 5 złotych, 
to zmaczy mniej, niż połowę za- 
robku robotnika we Francji. — 

Jeśli do tego weźmie się pod 
uwagę różnicę kosztów utrzyma 
nia — ujrzymy kolosalną różnicę 
stopy życiowej naszej, a robotni- 
ników francuskich. 

Na zakończenie przemówił 
poseł Harasz, podając obecnym 
do wiadomości, iż klub poselska 
Ch. D. stara się o uchwalenie wa 
stawy o zabezpieczeniu na sta. 
rość, której projekt złożony 20- 
stał już przed dwoma laty i do- 
tychczas nie może doczekać się 
uchwalenia. 
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Dr. Grabowski ma wziąć piekarzy za mordę!!! ^A najgorszy w tem ambaras, kiedy 


Takie są wieści z Urzędu Walki z bichwa. 


* Ponieważ w ostatnich dniach 
w Łodzi daje się zawważyć zwyż- 
ka cen chleba i nawet pociągnię- 
6 do oódpowiedzialności kilku- 
dziesięciu piekarwy, zwrócił się 
przedstawieiel' Bipa do kierowni- 
ką oddziała wałki z lichwą, dr. 
Grabowskiego, z prośbą o wyja- 
śnienie w tej sprawie. Dr. Gra- 
bowski oświadczył, że w podjętej 
akcji oddziału wałki z lichwą. Ko- 
misarjatu rządu przeciwko osta- 
nioj drożyźmie chleba okażało 
się, że spowodówali ją nietylko 
bandlarze i piekarze, ale głównie 
młynarze, którzy wyzyskując nie- 
dosiateczny dowóz maki 
Briast, i ceńę mąki 
ssżucznie, aby tym większe zyski 
osiągnąć z przemiału. zboża i 
sprzedaży mąki, 

Fastwą miynarzy padły SzCze- 
kólnie te miasta, ao: których. nie 
dochodzi mąka głównego uszędu 
żywnościowego, a między: niemi 
i Łódź. (Cena mąki żytniej 50 
procentowej winna wynosić fran- 
«o młyn 25,6 gr. za kig. 

Wszezęte docliodzenia.. prze- 
eieko „miynarzum . stwierdzyją, 
àa niezadawainiejąc się. godzi- 
sym zyskiem pobierali oni w o0- 
p'atnich dniach 54 gw.” Czyli, że 
rzekroczyli cenę godziwą o 5,4 
grOSZE. 


Ten wyzysk młynarzy zachę- 
cił do dalszego podbijania cen 
mąki względnie chleba. kupców i 
i piekarzy, wskutek czego kilo 
chleba kosztowało w, Łodzi już 
40 groszy. 


A jaki wyglądała  interwen- 


oja w komisacjacie rządu? 
..Właśmie dzięki tej inter- 
wencji piekarze obniżyli cenę 


do 37,5 gr, lecz przeciwko dal- 
szej zniżee bronią się z powodu 
zbyt drogiej mąki, Dalsze $ledz- 
two w tym kierunku wykazało, 
że mąka w Lodzi jest rzeczywi- 
Ście za droga, ale że i piekarze 
za dużo zarabiają. Wobec -po- 
wyższego oddział wałki z lichwą 
wystąpił przeciwko wszystkim w 
3-m czynnikom drogiego pośre- 
dniectwa w handlu mąką i chle- 
bem, jako to przeciwso młyna- 
rzom, kupcom-hurtownikoóm i 
piekarzom i będzie ich tak. długo 
Ścigał, dopóki cena chleba nie 
bęazie ustosunkowaną do ceny 


żyta. Szczególną opieką obda- 
rzý się młynarzy, regulujących 


cony mąki nie według ecu Żyła 
i kosztów własnych, lucz wediuą 
nadąrzającej się konjunktury, jak 
w ostatnim czasie, kiedy bo dało 
się w miastach odczuć wielki 
brak mąki, a oni cenę takowej 


Wydzial finansowy Magistratu 
umie liczyć!... 


W niektórych | dzieumikaeh 
wezorajszych ukazała się notatka 
PAPA, informująca, jakoby „Ma- 
gistrat poniósł 680 tys. złotych 
straty wskutek pobierania stà- 
rych stawek! podatkowych“, 
"W związku z powyższem Od- 
dział Prasowy Magistratu wpowa 
many zastał do kategorycznego 
stwierdzenia, że zacytowana. in- 
formacja jest absolutnie niezgo- 


podaję, jaki to mianowicie pota- 
tek pobierany był wedlug sta- 
rych stawek. 


Wątpić należy. czy jak ińfor- 
' uje BIP, sprawa tajemniczych 
„strat“ stanie się przedmiotem 
interpelacji w Radzie Miejskiej 
Gdyby: jednak to miało nastąpić, 
Magastrat bez trudu  sprostuje 
wiadomość, nosząca wszelkie ce- 


dna z chy sensacyjnej t tendencyjnej 
m. ia. 1 tó, że notatka nawet nie plotki. 
EEIT EESO PROROKA SS ZOZ SE EE E E SEA 


Nierzad kwitnie we wnętrzach bram 
przy ul. Wschodniej. 


Urząd sanitarno-obyczajowy winien ukrócić 
zgorszenie. 


(8) Mieszkańców ul. Wscho- 
dniej już od dłuższego czasu 
intrygują — perjodyczne, każ- 
dego wieczoru — powtarzające 
się sceny we wnętrzach bram 
domowych. 

Przechodnie mający szczę- 
ńcie (czy nieszczęście) przecho- 
dzenia o wieczornej porzó tą 
sympatyczną ulicą — stają się 
świadkami bardzo ciekawych 
koncertów o nieartykułowanych 
tonach, wydobywających się z 
wnętrza wspomnianych bram. 

Piski, sztuczne  Śmiechy, 
ciążkie westchnienia = oto 
program tych koncertów, 

W dziwniejszem o wiele 
gorszem położeniu znajdują się 
mieszkańcy ulicy Wschodniej, 
chcący o księżycowej porze do- 
stać się dó domowych pie- 


sap" s 
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Będzie 


W dniu wczorajszym. odbyla 
stę.w Inspektoracie ksacy, 17 «cb- 
wedi, pod. przewitdaeiwcm Insp. 
p. Kul.czsewsijcąo, „Konferencja 
w sianie zata w. tawryge p. 
Zwąw, lzy uwcy Zenatuwsk.ej 
Diipa 

4 wspomnianej, fabryki: wyda- 
lono- bez czternastodniówero wy- 
mówienia: kilku robotnikom,- po- 
dejvzanym przen. firmę, iż podczas 
pracy dołałi kwasu siarczanego 
do eumy, używanej. do wyprawy 
towaru. 


jednak musial zapłeić 


W nieoświetłonych bramach 
bowiem trudno nie natknąć się 
na czułą parę, której — sytua- 
cja nie nasuwa żadnych wąt- 
piiwości. 

Kobiety i matki z dziećmi 
przechodząc tą ulicą stają się 
świadkami, ohydnych i obraża“ 
jących moralność widowisk, 
oburzone są do głębi tą jawną 
demoraliraeją. 

Nie dalej jak wezoraj dy- 
żurmy policjant przyłapał na 
gorącym uczynku pewną 
czułą parę, której łożnicą 
rozkoszy stała się pusta pa- 
ka od szkła, kryjąca się w 
cieniu bramy. 

Czyż miarodajne czynniki 
nie zajmą się nareszcie tą 
sprawą? 

Przymusowe oświetlenie 
bram i częstsze dyżury policyj- 
ne — oto co powinno raz na 
zawsze ukrócić jawną zgai- 
liznę i demoralizacją pub- 
liczną. 


arpe m yi 


Wobec tego, że firma nie mo- 
gla danym rcdoumkum  uuowo- 
ué litej miuwówaniego im Czyilu, 
— piźduscawiciel zw.ęzku kigus- 
wegy, p. Walczak, demagał Się 
stanowezo wypłacenia  wydało- 
ny” robotnikom pełnego wyna- 
grodzenia za dni czternaście. 

fńnspoktor Pracy, p. Kulicz- 
kowski, poparł w zunełności wy- 
wody p. Walczaka i fabryka bę- 


dzie musiała wypłacić robotni- 
kom należne im wynagrodzenie. 


sztucznie wyśrubowali do 34 gr. 
za kilo. 

A jak przedstawia się według 
twierdzenia władz kalkulacja u- 
czeiwa? 

„W rozchodzie 
kosztuje 18 zł., 


100 kg. żyta 
przemiał — 2,16 


zł, koszta i zysk 8 proc, 61 gr., 
worek — 50 gr., podatek. obroto- 


wy'53 gr, czyli razem 21,50 zł, 


W dochodzie z 50 kg. --4ki 
pytlowej — 50 proc, — 14,80 zł., 
15 kg. mąki sitkowej —8 zł. 30 
kg. otrąb — 4,50 — razem 21,50. 
czyli że kilo mąki 50 proe. winno 
kosztować franeo młym — 28,6 zł. 
Tu zaznaczyć należy, iż za pod- 
stawę kalkulacji eksperci przy- 
jęli najwyższą cenę żyta notowa- 
ną na giełdach krajowych. 

Powyższa kalkulacja będzie 
podstawą dla. oceny winy” we 
wszystkich sprawach karnych 
przeciwko tym młynarzom, któ- 
rzy rozmyśłnie uprawiali lichwę 
dla własnej korzyści. Ponieważ 
wskutek ich machinacji narażo- 
ny był na straty nie tylko ogół 
konsumentów, ale także zagro- 
zony był interes państwa; z tem 
większą surowością wystąpić 
musi przeciw nim władza i wszy- 
stkie te sprawy oddane zostaną 
do sądu. 


SUREE KEA CZERWO SAO AZAESZEE ZERA ERRASCA) 


mę Stowarzyszenia Handlow- 
tów. Polskich, 


Rada Drużyn Śpiewaczych za- 
wiadamnia  czymych członków, 
iż z dmiem 28 sierpnia r. b. wzno* 
wione zostały lekcje śpiewu i u- 
prasza się zarazem kolegów o 
nieodzowne i punktualne uczęSz- 
czanie ma lekcje, które odbywać 
się będą w poniedziałki i czwant- 
ki o godzinie 8-ej więczorem. 

Jednoczesnie Rada Drużyn 
zwraca się z gorącym apelem do 
wszystkich miłośników  świewu 
o powiększenie szeregów drużyn 
Hamdlowców. 


Ze Związku Steno- 
gratów. 


Jak nas informują, rozpoczy- 
na w bieżącym miesiącu swą dźia- 
łalmość . Oddział Łódzki Central- 
nego Związku Stenografów syst. 
G abełsbergera-Polińskiego. 

Zadaniem jego będzie szerze- 
nie i popularyzacja wiedzy steno- 
graficznej, przyczem mają być u- 
ruchomione  specjałne grupy dla 
urzędników państwowych, komu- 
nalnych, współpracowników  pra- 
sy, uczącej się młodzieży. it, d. 
na wzór istniejących klubów ste- 
nograficznych zagranicą. 

Zarząd związku wniósł już po- 
danie do Magistratu, Wydz. Qśw. 
i Kultury, o udzielenie mu lokalu 
na prowadzenie tych kursów. 

Spodziewać się należy, iż Ma- 
gistrat należycie zrozumie donio- 
słość poczynań Związku Steno- 
gratów i udzieli mu swego popar- 
cia. 

Wszełkich informacji oraz za- 
pisy udziela się tymczasowo: uli- 
ca Kilińskiego 98, m. 7, codzien- 
nie od 2—4 po połudmiu. 


MOT TOK WIREK REEDE TO N SE RCR 
nz! NORDEA E EESE A EAE AWA. 


Ly Peige Pabian:ehie] 
SIĘ risani. 


(e) W zakładach tkalni me- 
chanicznej Ludwika Liiderta w 
Rudzie Pabjaniekiej, gdzie wyra- 
hiano tkaniny techniczne, a któ- 
ra to tkalnia od dłuższego czasu 
stała nieczynna, `z dniem 11-go 
września rb. zostaje uruchomioną. 


troje zechee naraz. 


(8.) Jadwiga F., wraz z swą 
16-letnią córką, zajmowała skro- 
mnie urządzone mieszkanko na 
Starym Rynku pod Nr. 4. 

Pani Jadwiga 

była kolektorką loteryjną, 
więc cały dzień. biegała po mie- 
ście, szukając nabywców, Jadwi- 
ga zaś pozostawała- w- domu, 
urozmaicając sobie czas szyciem 

i haftem, 
Wieczorem wychodziła zwykle 
do 


swej dobrej przyjaciółki, 
z którą zachadzała do „„Sienkie- 
wiczówki* dla oddychamia świe- 
żem powietrzem, a właściwie dla 


oczkowania przystojnych chłop- 
ców. 


Pewnego razu poznały obie 
bardzo miłego i przystojnego 
młodzieńca, niejakiego Józefa H., 
który odrazu 


przypadł do gustu niewinnym 
pannom, 

i w bardzo krótkim czasie zawią- 

zał się romans pomiędzy owym 

młodzieńcem a Jadwigą i jej 

przyjaciółką, 


Obydwie panny zakochały się 
po uszy w przystojnym młodzień- 
cu, 

I od tego czasu rozpoczęła się 
rywalizacja. pomiędzy obiema 
pannami, 
iw końcu postanowiły zwrócić 
się do Józefa z propozycją, by 

ten 
zrobił wybór pomiędzy niemi. 

Sprytny młodzieniec powiec- 
dział, że obydwie panny jedna- 
kowo mu się podobają. 

Wówczas postanowiły 
za pomocą losowania rozstrzy- 

gnąć tę kwestję. 

Ten oryginalny bądź eo 
bądź — pojedynek wypadł 
na niekorzyść panny Jadwigi. 


Rozgoryczona tym postano- 
wila zakończyć z życiem przez 
popełnienie samobójstwa... napi- 
ła się więc w tym celu jodyny. 


Zawezwano: Pogotowie Ratun- 
kowe, którego lekarz po wypom- 
powaniu i przepłukaniu despe- 
ratce żołądka mlekiem, pozosta- 
wił ją w stanie zadawalniającym 
na miejscu. 


Mila wizyta stryja z „Ameryki“. 


(8.) Do państwa Fridrich, za- 
mieszkałych przy ul. Kilińskiego 
225, zaszedł niejaki Wilczak, za- 
mieszkały przy ul. Podrzecznej 
Nr. 16. - 


(W mieszkaniu, oprócz 17-le- 
tniej córeczki państwa Fridrich 
nikogo nie było. 

Wilczak zorjentowawszy się 
szybko. w sytuacji rożparł się wy- 
godnie w krześle i ku zdumieniu 
Loli, oświadczył jej, 

iż jest bratem pana Fridricha. 
„ Wypytując się o rodzinę, gdyż 
jak. twierdził przeg długi €żas nie 
był w. Łodzi i rozglądwjąc się po 
mieszkaniu ujrzał 

na stole 3 złote, 

które ze śmiechem włożył do kie- 
szeni a mastępnie zapytał się Lo- 


lę, czy nie posiada jeszcze pienię 
dzy, gdyż „grubszych nie chciał 
zmienić a chciał kupić coś na 
mieście. 

Lola powiedziała, iż mie posia- 
da więcej jak 50 groszy, które 
Wilczak jej również zabrał, po- 
czem pożegnawszy Się ze swą 
„bratanką* 

wyszedł ' Śpiesznie na ulicę, 

Po chwili wrócił do domu pan 
Fridrich a dowiedziawszy się 60 
zaszło wybiegł na ulicę i zapomo- 
cą policjanta 
zatrzymał sprytnego szantażystę. 

Wczoraj rozpatrywana była 
ta sprawa w VII okręgu sądu po- 
koju. 

Sędzia. ferował wyrok skaza- 
jący Wilczaką na dwa miesiące 
bezwzględnego aresztu. 
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Słów kilka o awanturniczym 
Szewczyku. 


(S.) Bezdzietne małżeństwo 
Szewezyków' zamieszkiwało pod- 
dasse przy ul Zygmuntowskiej. 

Mąż i zarazem pam domu, wy- 
chodził z założenia, że Pan Bóg 
stworzył rodzaj żeński po to tyl- 
ko 

by usługiwał męskiemu. 

W rezultacie próżnował usta- 
wicznie i przeklinał nieszczęśliwe 
losy, zaś zamobionemi przez żonę 
pieniędzamń 


uprzyjemniał sobie życie. 
Ponieważ obywatel ulicy 
Zygmuntowskiej był gorącym 


zwolennikiem. Bachusa i Wenery, 
więc znały go nietyłko szynki 0- 
koliczne i bawiąca się tam brać 
lecz 

damy i damulki 
hulające : w spacerach nocnych. 

Wracał zwykłe do domu nad 
ranem: mocno chwiejąc się na no- 
gach, wszczynając z dozorcy do- 
mu; do którego czuł ogromną am- 
typatję, kłótnię, która kończyła 
się zwykle 
poturbowaniem nieszczęśtiwego 

dozorcy. 

Pewnego wieczoru, po obfit- 
szej niż zwykłe libacji, wrócił p. 
Szewczyk do domu w towarzy- 
stwie 
dwóch wyszn:'7Twanych damu- 

lek 


Jeszcze iriko dwa tygodnie a późni 


(e) Patron i Lautenberg w 
Koustantynowie, fir. która swego 
czasu wymówiła wszystkim To- 
botnikom praeć z dniem 2. bm., 


Gdy dozorca zwrócił mu wwa 
gę- że obcych ludzi on do domu 
wpuścić nie może, Szewczyk go 

siłą z bramy odepchnął 
i wziąwszy obydwie „damy“ pod 
rękę wkroczył z niemi do swego 
mieszkania. 

Gdy żona Szewczyka, Marjas 
ujrzała dwie nimfy  wtłaczające 
się do jej mieszkania puzestra- 
szyła się bardzo i wszczęła a- 
larm, 

Na krzyki Marji zlocieli się 
sasiedzi i między innymi 
przybył również gospodarz domi 
pan. M. 

Rozłoszczony mą% 

począł obijać 
wobec sąsiadów za wszczęte 0- 
krzyki swą żonę, co widząc go- 
spodarz, podszedł do niego i wyr 
wał nieszczęśliwą kobietę z rąk 
pijanego: Szewczyka. 

Wówczas. Szewczyk w napa- 
dzie: szału 

zapa! nóż kuchenny 
i rzucił się na gospodarza 
chcąc go nim przebić. 

Lecz pmeszkodzili mu w 
sąsiedzi I wyrwali mu nóż z 
roczem, mimo jego oporu, 
prowadzili „do pobliskiego komi- 
sarjat 

O powyższem spisamo 
kół. 


tym 
ręki 
wy- 


proto- 


LEASE SEARS a ETE 


ej na... grzykić. 


do dnia 


obecnie * przedłużyła ja 
14 września rb. 

Dalsze Uruchomienie fabryki 
warunkuje od ogólnej poprawy 
konjunktur handlowych. 


Nr. 55. 


U SCHYŁKU:FERJI RADY MIEJSKIEJ. 


„To' co nójwaźniejste” dra Fichny: 


Pragmatyka, Kanalizacja, Budżet. 


W związku ze zbliżającą się 
nową sesją rady miejskiej, zwró- 
cił się przedstawiciel Bip'a do 
prezesa rady miejskiej dr. Bo- 
lesława Fichmy z prośbą o u- 
dzielenie wywiadu na temat 
najpilniejszych spraw rady. 

Zdaniem prezesa Fichry na 
czoło zagadnień rady miejskiej 
wysuwają się trzy sprawy o 
pierwszorzędnem znaczeniu dla 
naszej gospodarki  komurałnej. 

Sprawami temi są: pragma- 
tyka służbowa urzędników 
miejskich, kapitalne zagadnie- 
nie w Łodzi kanałizacja, oraz 
przekroczenie budżetowe ma- 
gistratu w roku 1924. 

Sprawa pragmatyki urzędni- 
czej znajduje się na ukończe- 
niu w kómisji. Nowa pragma- 
tyka oparta jest na pragmaty- 
ce urzędników państwowych, 
gdyż rząd ciągle” monituję ma- 
gistrat by losy urzędników 
miejskicn upodobnić do lo- 
sów urzędników państwo- 
wych. Dotychczasową pragura- 
tyka jest niezwykłe uciążliwa 
dla magistratu, przy równo- 
czesnem całkowitem zabezpie- 
czeniu urzędnika miejskiego. 
Gdy chodzi o usunięcie u- 
rzędnika, sprawa ta jest nie- 
zwykle trudna, to samo ma 
miejsce przy wynagrodzeniu, 
wskutek czego prawie od mie- 
siąca magistrat otrzymuje mo- 
nity od władz nadzorczych. 

A czy nie należałoby do- 
bredziejstwa pra 
ników miejskich zastosować do 
urzędników państwowych? 

Owszem i często właśnie w 
ten sposób magistrat odpowia- 
da władzom lecz ostatecznie 
musi się magistrat podporząd- 
kować władzom nadzorezym, 

— Czy spodziewane są w 
związku z nową pragmatyką ja- 
kieś kolizje podczas debat na 

| plenum rady? 

Oczywiście tego rodzaju star- 
cia muszą mieć miejsce, to zro- 
uumiałe, że raz zdobytych praw 
i uprawnień urzędnicy bronić 
będą, lecz w końcu sprawę tę 


, załatwić. trzeba. 


— Jak się obecnie przed- 
stawia sprawa kanalizacji? 

Sprawa ta zbliża się do 
realizacji. Właśnie otrzymałem 
2 memorjały od inż. Skrzywa- 
na, które zawierają ostateczne 
rozstrzygnięcie tych spraw i w 
formie wniosków wpłynęła do 
rady miejskiej. F 

O zamianie komisji radzióc- 
kiej na oddział nie może być 
mowy, gdyż komisja jest. to or- 
gan wyłoniony przez radę miej- 
ską, a oddział — biurem ma- 
gistrackim, Komisja musi ist- 
nieć przez cały czas trwania ro- 
bót kanalizacyjnych. 

Obecnie sprawa kanalizacji 
w Łodzi weszła na tory realne 
i jestem głęboko przekonany, 
iż na wiosnę rozpoczną się 
wstępne prace. 

Postanowiliśmy: zaprowadzić 
kanalizację w Łodzi bez po- 
życzki obcej i obliczyliśmy, że 
zdołamy zaoszezędzić 5 miljo- 
nów zł. rocznie na ten cel, co 
wobec ogólnego wydatku 46 
miljonów musiałoby trwać 9 
lat, lecz obecnie rada miejska 
weźmie się do prace kanaliza- 
cyjnych pod hasłem „wszystko 
na bok, róbmy kanalizację". 

, Z wiosną roku przyszłego 
nie będziemy -wogóle naprawiać 
bruków, szczególnie w śródmieś- 


„Kredyłopoł "Tom" 


ciu, gdyż ulice wzdłuż Nowo- 
miejskiej i Piotrkowskiej zosta- 
zą przekopane przy przeprowa” 
dzaniu kanału głównego i do- 
piero później będzie można po- 
myśleć o brukach. 

We wszystkieh dziedzinach 
będziemy urywać, by oszezę- 
dzić na kanalizację z wyjąt- 
kiem szkolnictwa, gdzie osz- 
czędności tych przeprowa- 
dzić nie będziemy mogli. 

Liczymy również. na: pomoc 
rządu, gdyż p. Grabski, które- 
mu podobał się plan wybudo- 
wania kanalizacji własnymi środ- 
kami, obiecał pomoc finansową. 

Wiemy o tem, iż kanalizacja 
łódzka to obecnie już legenda, 
lecz my tę legendę x obło- 
ków ściągniemy już w krótkim 
czasie. 

Głęboko jestem przekonany, 
ciągaął dr. Fichna, że w dru- 
gim roku pracy kapitału nam 
mie zabraknie, gdyż finansiści 
nasi widząc rozpoczętą pra” 
cę, sami pospieszą z propo- 
zycjami. 

Co do samego planu, to za- 
stosowany będzie w całej roz- 
ciągłości plan Lindleya który 
uwzględnił wielką Łódź z przed- 
mieściami. 

Wodę dla wodociągów cią- 
gnąć będziemy z Pilicy i z Nie- 
bieskieh źródeł. Ponieważ spra- 
wa przekroczeń budżetowych 
zaambarasowała całe miasto, po- 
prosiliśmy p. prezeta Fichnę 
o wyjaśnienie nam w tej spra- 
wie. 

Otóż i dla mnie sprawa prze- 
kroczeń budżetowych, oświad- 
ezył dr. Fichna, jest niezmier- 
mie ważna, gdyż budżet nie 
więc prze- 
być i to 
wydziałach, nie 


już kilka projektów, 
wskazał dokładnie na źródła, 
z których możnaby było cią- 
gnąć na pokrycie niedoboru, 
wobec konwent senjo- 
rów zwrocił odpowiednią uwa- 
gę magistratowi. 

Przy omawianiuinnych spraw 
rady miejskiej, zainterpelowa* 
liśmy p. prezesa w sprawie za- 
kwestjonowania przez frakcję 
P; P: S. ważności uchwał bud- 
żetowych z powodu obeeności 
na posiedzeniach budżetowych 
radnych, którzy znajdowali się 
z magietratem w stosunkach 
handlowych. 

Zdaniem dra Fichny, spra- 
wa ta zostanie przesądzona na 
niekorzyść interpelantów, gdyż, 
jeśli radni Turski i Bartczak 
miełi stosunki handłowe z ma- 
gistratem, to winni byli sami 
opuścić posiedzenierady, względ- 
nie, przewodniczący mógł ich 
z posiedzenia usunąć. Ponie- 
waż sami tego nie uczynili, a 
przewodniczący nie wiedząc 0 
tem, również: tego nie: uczynił, 
tem samem mogli oni brać 
udział w posiedzeniach budże- 
towych, szczególnie że po zgło- 
szonej w tej sprawie interpe- 
lacji, prezes rady musiał spra- 
wę tę zbadać, a tymczasem po- 
siedzenia badżetowe skończy- 
ły się. Ewentualnie orzecze- 
niem władz mogłyby być unie- 
ważnione jedynie głosy- tyeh 
radnych. 


| A 


ul, 6-go Sierpala 2, tel. 20-66, 
Wadieszły w wielkim wykorze zimowe towary. 
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Handlowcy do województwa 
i magistratu. 


W myśl uchwał ostatniego 
wieeu pracowników biurowych, 
zwołanego przez stowarzysze- 
nie handlowców połskich (Piotr- 
kowska 108), zarząd postano‘ 
wił wysłać w najbliższych 
dniaeh delegację do wojewody 
i prezydjum magistratu w celu 
przedstawienia powziętej rero- 
lueji jak również z prośbą o 
szybkie i wydatne przyjście 


z pomocą rzeszom bezrobot- 
nych pracowników biurowych 
przez rząd i magistrat. 
Również zostały wysłane 
memorjał wraz z rezolucją do 
premjera ministrów, ministra 
pracy, marszałku sejmu i se- 
natu, oraz do klubów sejmo- 
wych partji robotniczych na 
ręce posłów Waszkiewieza, Rze- 
mięckiego i Kreninga.(bip) 


EESTE KROWA KACZE TR ZOT B SEAT 


Przedstawiciele Stow. „bokafor u Wo- 
jewody dr. Garapicha. 


Konferencja w sprawie budowy domu dla robotni- 
ków i pracującej inteligencji. 


Przedstawiciełe stowarzysze- 
nia „Lokator* pp. dr. Mierzyń- 
ski, Konarski i Matwiez konfe- 
rowali z wojewodą łódzkim p. 
dr. Garapichem w pałągej spra- 
wie budowy domów dla robo- 
tników i pracującej inteligencji. 
Delegaci złożyli panu wojewo- 
dzie obszerny memorjał, w któ- 
rym wykazano, opierając się 
na danych dostarczanych przez 
wydział statystyczny magistra- 
tu m. Łodzi e katastrofalnym 
stanie braku mieszkań w związ- 
ku eoraz większym wzrostem 
ludności naszego miasta, z sta- 

styki delegaci wykazali, że 
1918 roka przybyło do Łodzi 
około 180.000 ludzi, bądź w 
drodze imigracji i reemigracji, 
bądź naturalnym wzrostem lud- 
ności, tak że obecna statystyka 
wykazuje niezwykle przeraża- 
jący stan rzeszy, jaki w ża- 
dnym innem mieście na kon- 
tynencie nie mógłby być na- 
wet pomyślanym. Stan taki 
przedstawia obraz nędzy i roz- 
paczy, naprzykład Łódź posia- 
da 65 mieszkań jednoizbowych 


z czego je en na 
12,623 mieszkań jednoizbo- 
wych — 4 osoby 
8.427 mieszkań  jednoizbo- 
wych — 5 osób 
' 5.870 mieszkań 
wych — 6 osób 
2.807 mieszkań 
wych — 7 osób 
1,228 mieszkań 


jednoizbo- 
jednoizbo- 


jednoizbo- 
— 8 osób 

519 mieszkań jednoizbowych 
— 9 osób 

191. mieszkań jędnoizbowych 
— 10 osób 

51 mieszkań jednoizbowych 
=— ÍL osób 


13 mieszkań jednoizbowych 
— 12 osób 

3 mieszkania 
— 13 osób. 

Śmiertelność w Łodzi jest 
dlatego. procentowo tak duża. 
Postulaty jakie delegaci towa- 
rzystwa „Lokator“ przedstawili 
panu wojewodzie były następu- 
jące: Rząd i Magistrat powin- 
ni przedsiewziąć na szerszą ska- 
lą budowę gmachów rządowych, 
szkół i domów mieszkalnych 
dla urzędników, tym spesobem 
uwolnione lokale byłyby odda- 
ne dla użytku ludności, równo- 
cześnie delegaci oświadczyli pa- 
nu wojewodzie, że towa- 
rzystwo już zakupiło 13 placów 
dla budowy własnych domów, 
na których jeszcze w tym roku 
zamierzają wybudować 13 do- 
mów po 18 mieszkań dwuizbo- 
wych w każdem. 


jednoizbowe 


W tym celu delegacja udaje 
się do Warszawy celem stara- 
nia się u Władz Centralnych o 
kredyty i dlatego dzisiaj uda- 
li się do pana wojewody z proś- 
bą, aby zechciał łaskawie w 
Warszawie ich starania poprzeć. 

Pam wojewoda przyjął dele- 
gację bardzo życzliwie i oświad- 
czył, katastrofalny stan miesz- 
kaniowy w Łodzi jest mu bar- 
dzo dobrze znany i wita z uz- 
naniem inicjatywę tow. „Loka- 
tor“ i on ze swej strony gorą- 
co będzie popierać zamierzenia 
i czyny towarzystwa. Przy po- 
żegnania pan wojewoda dr. 
Garapich zaznaczył, że celem 
lepszego zapoznania się z pra- 
cami  „Lokatora*  wydeleguje 
przedstawicieła. swego, który 
obejrzy zakupione place. (Z.K.) 


EETA WRZ WOZIE TOK IACAZ EH ZE CEK KCI PCIE CIE 


Ogólny. wiec pracowników 
umysłowych. 


Zarząd stowarzyszenia: han- 
dlowców polskich wystąpił do 
międzyzwiązkowej komisji pra- 
cowmiczej z propozycją zweła- 
nia ogólnego wieeu pracowni- 
ków umysłowych. (bip) 


WII? EZR ZARZECZE KOREA 


Egzaminy. dojrzałości 
į uzapełniające. 


Jak się. dówiadujemy z ku- 
ratorjum szkolnego, egzaminy 
dla eksiornów z kłas6 rozpocz- 
ną się dn. 29 września w pań- 
stwowem gimnazjum im. Ko- 
pernika. 

Egzaminy dojrzałości odbę- 
dą się przed komisję egzami- 
nacyjaą w dniu 15 paździer- 
nikn. . 

Opłata wynosi za egzamin 
dojrzałości — 40 zł, a za eg- 
zamin uzupełniający — 10 zł. 


(bip) 


Polski Bank 


Piotrkowska 29, I. p. 


Lubiany 
przez 
dzieci 


ODDZIAŁ w ŁODZI 


przyjmuje wkłady na rachunki bieżące oraz na książeczki 
oszczędnościowe w złotych i walutach obcych. 
Wydaje książeczki oszczędnościowe: 

1) na okaziciela, 

2) na pseudonim lub hasło, 

3) na inne nazwisko 
dyskontuje pierwszorzędne weksle kupieckie, 
schowki depozytowe (safes) i wykonuje wszelkie tranzakcje 
wchodzące w zakrós bankowości na dogodnych warunkach. 


„EG 


Paskujący młyna- 
rze zostaną ukarani 


Ponieważ dotychczas mły- 
narze byli głównymi sprawca- 
mi ciągłej drożyzmy chleba, a 
jedynie w myśl ustawy  pocią- 
gano do odpowiedzialnośei pie- 
karzy i kupców mącznych ed- 
dział walki z lichwą zajął się 
tymi panami i w rezultacie pó- 


ciągnięci zostali do odpowie- 
dzialności karnej następujący 
młynarze: 


Rajch i Chmielnicki w Ka- 
liszu, Spółka akcyjna rolniczo» 
handlówo-przemysłowa w Lẹ 
czycy, młyn automatyczny Ce 
zarta w  Strykowie,  młym 
Deutschmana w Kaliszu, i Zdzi- 
sław Stleczewski w Łodzi. 

Poszczególne _komisarjaty 
policji otrzymały polecenie, pro- 
wadzenia ścisłej kontroli, mły= 
narzy, kupców mącznych i pie- 
karzy, w cela stwierdzenia, 
czy nie pobierają nadmiernych 
cen. (bip) 


Pożar u Śzajblera. 


W fabryce Szajblera i Groti- 
mana przy ul. Targowej 146, 
zapaliła się maszyna wskutek 
nadmiernego tarcia. 

Straż fabryczna ugasiła © 
gień w zarodku, . bip. 


WSEOOTELYONEW FODLTOAIAZYT WOW AES 


Dziś zebrania 
zabronione. 


Komisarz Rządu na m. Łódź 
wydał zakaz urządzania w dniu 
dzisiejszym jakichkolwiek zë- 
brań robotniezych. 

Zakaz ten spowodowany 
został tygodniem komum- 
stycznym rozpoczynającym 
się właśnie w dniu dzisiej- 
szym. 

Wszystkie Związki’ Robotii- 
cze rozzumiejąc intencję: Komi- 
sarjatu Rządu przyjęły prawdo- 
podobnie zakaz ów z zupełnym 
spokojem i zastosują się do 
niego. (Pap). 


Koncert w „Tivoli!“ 


Z powodu niepogody wcze- 
rajszej koncert w ogródku „Ti- 
voli“, odbędzie się w dniu dai- 
siejszym ewentuałmie w ty- 
godniu. 


Przemysłowy 


Telefony: 12-28 i 22-48 


wynajmuje 


974 


rol 


Syrop o przyjemnym smaku, zastępuje w użyciu 


ogólne. 


JEGOROL. 


| skiego, Warszawa, 


tran, leczy anemię, niedokrwistość i osłabienie 
Łab. Chem. i 
Marszałkowska 54, tel. 13-19. 


Apteka Mag. A. Bukow- 


memi Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach 


Nr. regestru 
M. L. P. 214 


aptecznych. 
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ŻYCIE WOJSKOWE. 


„ Bokaferom 


Radzymina 


w nołdzie., 


-Dula 5-go b. m. złożył wizytę 
w-Prezydjum Magistratu dowód- 
ca;:28 p. S..K., podpułkownik Ko- 
ssowski,- zapraszając władze miej 
skie do. wzięcia udziału w uroczy 
stości, poświęcenia pomnika po- 
ległym- w bitwie pod  Radzymi- 
nem oficerów i żołnierzy 28 pul- 
ku. Uroczystość ta, która za- 
szczyci swym  współudziałem P. 
Prezydent Rzeczypospolitej, od- 
będzie się dnia 14-go b. m. w 


Wólce Radzymińskiej. 


Celem oddania: należnego hol . 


du bohaterom — dzieciom Łodzi, 
Magistrat postanowił delegować 
na uroczystość poświęcenia pom- 
nika pp. prezydenta Cynarskie- 
go i wiceprezydenta inż. Woje- 
wódzkiego. Niezależnie od nich 
Radę Miejską m. Łodzi reprezen- 
tować będzie p. wiceprezes Wol- 
czyński, 


Werbunek oficerów do straży granicznej. 


, Kawalerom pierwszeństwo. 


W związku z organizowaniem 
Korpusu Obrony Pogranicza, 
powołanego do życia w celu u- 
niemożliwienia wypadów dywer- 
syjnych band sowieckich na 
miejscowości pograniczne i ko- 
niecznością przydziału odpowied- 
niej ilości oficerów — ogłosiło 
Ministerstwo Spraw Wojskowych 
warunki dla oficerów ochotni- 
ków. 


Otóż czas służby w stra». 


ENE PBW DOŃ 14 


ży granicznej jest Z-letni, u- 
posaźenie, dotychczasowo 
zwiększone minimalnie o 25 
procent, —a służba w straży 
liczy się, jako służba wojs- 
kowa. 

Pierwszeństwo mają ofi- 
cerowie nie żonaci. Wymaga- 
ne są kwalifikacje bardzo 
dobre. 

Termin zgłoszenia się upły- 
wa w dniach najbliższych. 


Woda zabiera żołnierzyków. 


Tragiczny wypadek pod Biedruskiem. 


Podczas ostatnich ćwiczeń 
wojskowych pod  Biedruskiem 
zdarzył się bardzo tragiczny 
wypadek. 

Jak nas informuje naocz- 
ny świadek, dziesięciu żoł- 

erzy, dobrych pływaków, 
którzy wielokrotnie już pły- 
wali w tem samem miejscu 
Wartę, prawdopodobnie z po- 
wodu zmęczenia, spowodo- 
wanego marszem, poczęło 
tonąć. z 


Jednego uratował dowód- 
ca pułku, jeden zdołał prze- 
nąć, a óśmiu w oczach 
cznie zebranej pubiiczności 
oraz przedstawicieli misyj 
wojskowych, na środku rze- 
ki nagle poszło na dno, iż o 
uratowaniu ich nie było już 
„mowy. 


W związku z tym nieszczę- 
śliwym wypadkiem, przesłał 
Minister Spraw Wojskowych 
kondelencję Dowódcy Korpusu 
Nr. VII. 

Podczas manewrów woj- 
skowych- na terenie O. K, 
Nr. VII. poniosło śmierć oś- 
miu szeregowych przy prze- 
kraczaniu rzeki Warty. 

Głęboko wstrząśnięty tra- 
gicznym wypadkiem, który 
pociągnął za sobą tyle ofiar, 
przesyłam panu generałowi, 
oraz podległym Mu wojsko. 
wym wyrazy współczucia j 
prawdziwego żalu, że z sze- 
regów Armji ubyli dzielni 
żołnierze, składając swe mło- 
de życie w ofierze zaszczyt- 
nej służby dla Ojczyzny. 

Podpisał w zastępstwie Mi- 
nistra generał Majewski. 


opednijcie SW 


obowiazek, 


Genre Q 


jak spełnił go Żołnierz polski, własną 
piersią zasłaniając Ojczyznę przed 
wrogiem! 


~ , W pamięci każdego obywa- 
tela Polski żyje jeszcze wspom- 
< nienie roku 1920. 

Tego roku, gdy Polska zalana 
była przez dzikie hordy azjatów, 
gdy mordy, grabieże i pożogi by- 

„ły na porządku dziennym, gdy 
dzikie tłuszcze dotarły aż pod 
progi stolicy polskiej. 

Wtenczas, gdy już znikąd ra- 
tunku nie było, stał się cud, cud, 
wywołany nadludzkim męstwem 
i poświęceniem żołnierza polskie- 


Nawała bolszewicka, dotąd 
płynąca bez tamy, rozbiła się o 
ich bohaterskie piersi. 

Strach pomyśleć coby to by 
ło, gdyby nie męstwo naszych 
żołnierzy. 

Żylibyśmy dziś pod znakiem 
krwawego terroru, pod przemo: 
nym panowaniem „Czeki“, a 
głód i tyfus wziąłby nas w swe 
ramiona. 


Czyn żołnierza polskiego, za- 
pigał się jasnemi zgłoskami na 
kartach dziejów Europy Zachod- 
niej i możemy być z niego dum- 
ni przed całym światem. 

Lecz nie obeszło się bez ofiar, 
setki tysięcy żołnierzy padło za 
ojczyznę i zrosiło swą młodą 
krwią rodzinną ziemię. 

Setki tysięcy sierot po poleg- 
iych zostało bez dachu nad gło- 
wą, bez kęsa chleba. 

Za bohaterski czym ten jesteś- 
my winni naszym żołnierzom bez 
graniczną wdzięczność, którą naj 
«epiej uwidocznimy jeśli wykaże- 
my dbałość o Sieroty po połeg- 
èva żołnierzach. 

Kwesta niedzielna i pozic- 
drialkowa złoży dowód, iż Łódź 

zc spłacać długi wdzięcznośc., 
za ofiarność i poświęcenie złoż..- 

> w obronie jej mienia przed 
rzyjacielem. 


Nr. 5b 


Z Sądu Wojskowego. 


Fantastyczne dzieje syna wyroknika. 


W powrotnej drodze z Nie- 
miec. do Polski w chwili wy- 
buchu wielkiej wojny światowej 
Jan Szyda, syn wyrebnika 
łódzkiego został zatrzymany na 
granicy niemieckiej i osad zony 
na jakiś czas w areszcie, jako 
poddany rosyjski, 

Po zmobilizówaniu prawie 
wszystkich mężczyzn w pań- 
stwie niemieckiem brakło sił 
do robót polnych i w fabrykach 
amunicji. 

Rząd niemiecki nie chcąc 
darmo żywić oaywateli wrogie- 
go państwa wysłał Szydę do 
jednej z większych posiadłości 
ziemskich, własności von Rot- 
kóla, na roboty polne. 

Praca u Rótkela była cięż- 
ka, a czarną tą dolę powięk- 
szało nieludzkie obchodzenie 
się z nim służby folwarcznej. 

W tym czasie powróciła 
właśnie do domu po ukończe- 
niu szkół w Berlinie córka 
właściciela 17-letnia Any von 
Rotkól, która po kilkodniowym 
pobycie w domu rodzicielskim 
zaczęła zajmować się gospodar- 
stwem. 

Szyda, będąc młodym, przy- 
stojnym, niebieskookim blondy- 
nem zwrócił na siebie uwagę 
młodziutkiej Any. 

Od tej chwili zaczęła się 
snuć idylia dwojga rozkocha* 
nych w sobie młodych ludzi. 

Wiadomo, iż żywność wszy- 
stką rekwirowano na potrzeby 
wojska i głód dawał się we 
znaki. 


Any pokryjomu przed ro- 
dzicami i służbą przynosiła Jan- 
kowi pożywienie i wyjednała 
inu wreszcie zmianę pracy na 
lżejszą, aż wreszcie tak się 
rozkochała w młodym Pola- 
ku, iż postanowiła uciec do 
Polski i tam połączyć się 
z nim węzłem małżeńskim. 

Tak też uczynili. Po przy- 
jeździe do Częstochowy i wy- 
jednania pozwolenia od biskupa 
wzięli ślub. 


Było to w roku 1918 pod- 
czas wypędzenia Niemców z 
Polski. 

Po kilku zaledwie dniach 
miodowych władze ogłosiły po- 


bór i Janek wysłany został do 
straży nad granicą niemiecką’ 

W tym czasie resztki za- 
pasów pieniędzy topniały jak 
lód przy wojennej ówczesnej 
drożyźnie i Any postanowiła 
wyjechać do Wrocławia, gdzie 
były na jej imię złożone pie- 
niądze po babce. Tu jednak 
poczynione były już pewne 
zastrzeżenia i Any została 
aresztowana. i odstawiona 
pod dozorem policji do do- 
mu rodzicielskiego. 

Po krótkim czasie Szyda o0- 
trzymał list od swej Any z za- 
wiadomieniem, by oto oczeki- 
wał na nią w oznaczonem miej- 
seu na granicy niemieckiej, 
by w razie potrzeby pomógł 
przedostać się jej przez grani- 
cę. Ojciec jej jest ciężko chory 
i służba zwraca na nią obecnie 
mniejszą uwagę, co ułatwi jej 
ucieczkę. 

Następnego dnia wczesnym 
rankiem Janek stał już na po- 
sterunku i oczekiwał z niecier- 
pliwością przybycia Any. 

Około godziny 5 ukazała 
się rzeczywiście Any nad gra- 
nicą, a w momensie radośne- 
go przywitania nadbiegło 2-ch 
żandarmów niemieckich i po- 
waliwszy Janka uderzeniem 
kolby pa po go i odstawili 
do więzienia do  Hirszberga 
pod Berlinem, gdzie przesie- 
dział 3 lata. 

Po wyjściu z więzienia głod- 
ny i obdarty chodził od wsi do 
wsi szukając zajęcia, Po paru- 
dniowej tułaczce otrzymał zaję- 
cie jako stangret u Kathego, 
skąd udało mu się nawiązać 
kontakt z Any. 

Namówiony przez nią do 
powrotu do Polski, dokąd i 
jej samej łatwiej będzie przy- 
jechać — przeszedł granicę, 
gdzie jako dezerter został a- 
resztowany i stawiony przed 
Wojskowy Sąd Okręgowy w 
Łodzi. 

Ze względu na wniosek 
obrony zaczekania na papiery 
oskarżonego z więzienia w 
Hirszbergu, o które Min. Spr. 
Zagr. prowadzi układ drogą 
dyplomatyczną rozprawę od- 
roczono. 


Dość mają dobrodziejstw Czeki. 


Powstanie 


Ze wszech stren nadchedzą 
posiadające wszelkie cechy au- 
tentyczności wieści e powsta- 
niu w Gruzji. 

Władze sowieckie tłumią je, 
nie przebierając w środ- 
kach. 

Depesze z Konstantyno- 
pola przynoszą szereg szcze- 
gółów, dających pojęcie o 
skali i charakterze ruchu 
powstańczego. 

Pomiędzy Batumem a Tyf- 
lisem kursują poeiągi opance- 
rzonē, 


W samej stolicy Gruzji — 
w Tyflisie wybuchł strejk ro- 
botników. 


Dzielnice robotnicze otoczo- 
ne są przez czerwonoarmi- 
stów, którzy nie puszczają 
nikogo do śródmieścia. 

W Batumie odbywają się 
walki uliczne, przyczem oby- 
dwie strony odnosiły znaczne 


straty. 
Według wiadomości z Kon- 
stantynopola połowa - Gruzji 


znajduje się w ręku pow- 
stańców. Linje telegraficzne 
zostały uszkodzone w wielu 
miejscach. ` 

Dotąd powstańcy wyparli 
oddziały czerwone z miasta 
Nowe-Senaki i opanowali linje 
kolejową Sumbatowo—Borżom. 
W wsiach powiatu Goryjskiego, 


w Gruzji. 


Duszeckiego i Tyfliskiego, miej- 
scowi komuniści wymordo- 
wani zostali przez włościan. 
Stacja Poti linji magistralnej 
Baku-Tiflis zajęta przez po- 
wstańców. 

W kopalniach Cziaszurskich 
w Poti, Baku, Tyflisie i całym 
szeregu innych  miejseowości: 
strajkują wszyscy robotniey. W 
Duszecie ogłoszono stan. wo- 
jenny. 

W powstaniu biorą udział 
również oficerowie rosyjscy. 

Bolszewikom udało się 
dotąd zlikwidować ruch po- 
wstańczy w obwodzie Bor- 
żomskim i Kachetji. 

Przytoczone w  depeszach 
fakty nie dają wyczerpującego 
obrazu ruchawki, która objęła 
znaczną część lub cały Kau- 
kaz. 

Niewątpliwie, jeżeli pow- 
stanie ograniczy się tylko te- 
renem Kaukazu, rządowi bol- 
szewickiemu uda się krwa- 
wo stłumić rewoltę w Gruzji. 

Depesze z Rewla komnni- 
kują, że dowództwo północnej 
armji kaukazkiej doniosło szta- 
bowi generalnemu w Moskwie 
o pojawieniu się w okoli- 
cach Majkopu okręgu ku- 
bańskiego kozackich oddzia- 
łów powstańczych, które 
mordują komunistów. 


SZOSĘ C ZO ZRA ZZ 
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Ważne wyjaśnienia 
D. 0. K. 


F ałszywe wiadomości 
o poborze, 


Wcielenie do szeregów ro: 
nika 1908 oraz ochotników 
1904 i 1905 nastąpi w począt- 
kach października, a nie jak 
mylnie podano w prasie w li- 
stopadzie, 

Również roeznik ten będzie 
słażył według przepisów tym- 
czasowej ustawy, a nie według 
newej, która wejdzie w życie 
z dniem 15 listopada, co szexe- 
gólnie jest ważnem dla wyżej 
wymienionych roczników, gdyż 
przy przyznaniu im jednorocz- 
nej służby służyć będą jedynie 
rok, a nie 18 miesięcy, jak to 
przewiduje nowa ustawa, 

Studenci zwyczajni celem 
otrzymania odroczeń na pod- 
stawie art. 64 (obecnie 53) win- 
ni najpóźniej do dnia 20 paź- 
dziernika przedstawić w P. K. 
U. przepisowe zaświadczenie 
uczelni. 

Prolongatę odroczeń udzie- 
lać będzie P, K. U. według do- 
tychczasewych przepisów, ci 
więc studenci, którzy na pod- 
stawie mowej ustawy o odro- 
czenia ubiegać się mie mogą, 
lecz edpowiadają warunkom 
starej ustawy otrzymają jesz- 
cze owe odroczenia, 

Kontygent rekruta nie zo- 
stał jeszcze ustalony, a przepi- 
sy przejściowe do nowej usta- 
wy są opracowane w przyśpie- 
szonym tempie. (bip) 


> ag Teat Miejski. - 


Nieodwałalnie 3 
ostatnie 2 dol, tylko dziś I Jutro! 


Ptak 


a m sy 
Niebieski 
(Siniaja Ptica). 


W programie m. inn. Burłacy, Kata- 
rynka, Marzenia kinta, Dobosza swe- 
go wezwał król,  Czastuszki, Ro- 
syjska zabawka, Wśród cyganów. 
asa czynna od godz. 11—2 i od 


5—9 wiecz. Początek o godz.9wiecz. 4: 


€BABOPIEKO POŚWIĘCONE KULTURAS 
e J RBXEFICE ŻYCIA © 


Żądać wszędzie. 


Teatr Miejski 


Gegielniana 63 Telefon 116. 


Repertuar: 


Wtorek, godz. 8.15, „Śluby 
panieńskie“ (Premjera). 

Środa, czwartek godz. 8.15, 
„Śłuby panieńskie“. 

Piątek, godz. 8.15, „Roman- 
tyczna nac“. (Premjera). 

Sobota, godz. 4, „Śluby pa: 
nieńskie“. « 

Sobota, godz. 8.15, „Roman- 
tyczna noc“. 

Wiejsiejk godz. 3.15, „Śluby 
panieńskie“. 

Niedziela, godz. 8.15, „Ro 
mantyczna noc“. 

"hy 
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KOWIKY SPORTOWE. 


28 p. $. K.--15 p. p. (Warszawa)  Śleniec-mar 


6:1 (1:1). 


(Mistrz DOK TV)—(Mistnz' DOK I 


Zawody wczorajsze zostawiły 
widzom pewien niesmak. 

Złożyty Się na bò następujące 
przyczymy. 

Po pierwsze wyznaczomy sę- 
dzia p. Otto nie przybył, a obo- 
wiązki jego pełnił p. Rakowski 
bardzo słabo, deneuwnując graczy. 
Po drugie publiczność zachowy- 
wała się skandalicznie, unrządza- 
jąc kocią muzykę, czem. jeszcze 
bardziej peszyła sędziego. A po 
trzecie charakter gry był za þat- 
dzo wojskowy, mam tw na myśli 
złamany obojczyk bramkarza 13 
p. p. i kontuzję Strychanskiego. 

Sędzia był za mało zdecydo- 
wamy, i nie mógł powstrzymać 
obu klubów: w karbach. 


Przebieg gry. 


Zaczynają goście, lecz. odrazu 
wwidacznia się przewaga 28 p. S. 
K., który już uzyskuje: w 2 mimn- 
cie bramkę prez lewoskrzydło- 
wego. 

Goście speszeni grają nenwo- 
wo, i pozwalają na bombardowa- 
nie bramki. 


i ciągmąc pod bramkę, zostaje stau 
lowamy przez obrońcę i- padając 
zderza się z bramkarzem. 
Sędzia zminszony! jest. przer- 
wać grę ma 3 minuty, „bramicaczą 


zmoszą z boiska ze złamanym o- 
bojozykiem, a zastępuje go jeden 
z graczy. 

Rzut. karmy biję. Karaś w słu- 
‘pak, i piłka przenosi się na dru- 
gą połowę, gdzie ten sam graer 
faatuje przeciwnika na polu: kar- 
Tyma. 
Egzekucję wykazuje z powo- 
dzemiemr środek ataku -gości. 

W 30 minucie sędzia. usuwa 
Framcemama z boiska, za zwróco- 
ną sobię uwagę. 

Następują, targi i kłótnie wre- 
szcie Franemam schodzi. 

Teraz: obie drużyny grają w 
dziesiątkę, lecz gospodarze za- 
trzymują inicjatywę, i szereg 
strzałów broni z. poświęceniem 
bramkarz. gości. 

Wreszcie w ostatniej minucie 
przed połową Podlaski podwyż- 
Sza remitit do czterech. 

Po przerwie gra odbywa się 
prawie w ciemnościach, wobec 
czego sędzia zmuszony był przer- 
wać jepo 25 minutach. W 10 
minucie zmoszą  Strycharskiego 
z boiska z powodu kontuzji, go- 
spodarze grają w dziewiątkę, 
lecz pomimo tego uzyskują. przez 
Gostawskiego i Segała. dalsze-2 
bramki. 


Z 28 p. S. K. wyróżnił się a- 
tak, Gosławski, Framemam i Ka- 
taá. Pile nie miał zwpełnie robo- 
ty: 

Z gości na wyróżnienie zesh- 

ANO Warga. 


Wieforja-Żiżkou. Praga) 


i tej imprezy, Na wyróżnienie w $ 
przekalkułował się. zasługuje łewoskrzydłowy; który 


Nic też dziwnego, że. ilość o0- 
becnych na widowni płatnych wi- 
dzów, nie prmekraczała Mezby 
graczy na boisku. 

Jak już. powyżej zaamaczyliś- 
my, gra Unionu nie-sięgała pozio- 
mu naszej średniej,  B-klasowej 
drużyny. 

Jedynie Witaczek bronił: he- 
roiezmie i z wielkiem szczęściem. 
Obroniłby on. z.pewmością, jeszcze 
więcej, gdyby nie ustawiczny na- 
tłok pod bramką gospodarzy, 
wslbutek' czego uzyskane - przez 
gości bramki, były wymikiem za- 
słonięcia Witaczkowi widoku na 
strzeloów. 

Witaczkowi sekundował do- 
brze Engel i nieco słabiej obaj 
boczni pomoemicy. Reszta gm- 
czy Unionu nieistniała prawie na 
boisku prócz środka pomocy, któ 


ry: przynajmniej » dawał - zajecie 
sędziemu, swemi. « ustawiczne! 
fonlami. , 


Goście są drużyną silną. Ce- 
bujevieh  wykończome - opamowe- 
nie paki, wspaniały stawt, piękna 
kombinacja, a2 przedówszystkiem 
gra w najwyższym. stopniu iait 
Cała limja napadu: grała "w po- 
lu wprost świetnie, jędnakże na 
strzelanie do bramki, _ środkowa 
trójka decydowała się z najpew - 
miejszych t. zw. „murowanych 
pozycyj*, 


go strzału, prócz piłek oddanych 
mu przez własną obronę — nie 
miał żadnego pola do popisu, wu- 
dno go wigo ocenić, Jedmo co 
można było stwierdzić, to wspa- 


* niały wykop. 


Przebieg gry. 

Zaczyma Union, prawy - pomo- 
enik gości odbiera. piłkę i wysyła 
prawego łącznika pod bramkę go 
spodarzy, gdzie goście usadawia- 
ją się na. przeciąg 10. minut, lecz 
strzelają rzadko. Uzyskany przez 
gości róg idzie w out. Gra toczy 
się nadal na połowie Unionu, a 
jako dowód bezhołowia. w jego 
dmużynie niech posłuży fakt, że 
prawoskrzydłiowy puszczał wszy- 
stkie piłki na out, a lewoskmy- 
dłowy dopiero w 18 min. otrzy- 
mał pierwszą. i jedymą.pitkę w: tej 
połowie gry. 

W 22 minucie uaiłok pod 
bramką Unionu, pada strzał, a 
znajdujący się w bramce Brauer 
odegrał rolę bramkarza łapiąc 
piłkę w ręce. Sędzia dyktuje 
karny, z którego goście uzysku- 


Je 
pierwszą bramkę 
dla swych barw. 

Jeszcze dwa kornery dia go- 
ści i w 42 minucie po kornerze 
prawy ich łącmik wspaniałym 
volleyem strzela 

drugą bramkę. 


NOWINY 
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Str. 7. 


Z tragedii minionej wojny. 


(B) Okolice Hamnoweru były 
miejscem okropnego: morderstwa 
i samobójstwa nopełnionego w 
zaiste dziwnych i. niezrozumia- 
łych warunkach. 

Przed pewnym czasem wado- 
mku p. Kriigerowej położonym w 
małowniczej okolicy nad morzem 
zamieszkał jakiś młody, człowiek. 

Samotny i cichy dómek,.w któ 
rym mieszkała stara wdowa z 
córką ożywił się jakby- pod dot- 
knięciem róźdźki czawodziejskiej, 

Co wieczór, gdy słońce chyti- 
ło się ku zachodowi i ostatnimi 
promieniami głaskało fale, widać 
było na tarasie samotnego domku 
młodego mężczyznę, 0 d.iwnie 
nierucnomym wyrazie  twatzy, 
ze: skrzypcami w ręku. 

Po chwiłi z pod smyczka wy- 
pływały rrzecudne tony, 1*"1c je 
zmieniły się jak obrazy w kałej- 
doskopie, a każda z nich była tak 
piekną i z 


Co wieczór o tez samej porze 
ukazywał się na tarasie, by, o pól- 
nocy zmikmąć i nie pokazywać się 
więcej oczom zaciekawionej ga- 
wiedzi. 


samobójstwem. 


Między:  okoliezną ludnością 
krążyły różne wersje na temat 
tajemniczego przybysza. 

Jedni uważali go za narzeczo- 
nego 19-letniej Małgorzaty Kri- 
ger, mieszkającej z matką, inni 
za jakąś osobistość ze świata po- 
tycznego ukrywającą się przed 
prześladowcami. 


Kumoszki wiejskie szozegól- 
nie łamały sobie nad tym swe gło- 
wy i gubiły się w domysłach. 

Niejednokrotnie starano się 
wybadać zachodzące do domku 
osoby, lecz wszystko bezskutecz- 


nie, gdyż tajemniczy gość nie 
przekraczał za dnia progów swe- 
go pokoju. 


Życie w małym domku płynę- 
ło spokojnie i cicho, zdala od szu- 
mu i zgiełku wielkomiejskiego. 


Matka cały dzień zajęta by- 
ia- gospodarstwem, pracować nie 
potrzebowała, gdyż mąż umiera- 
jąc, zabezpieczył ją materjalnie. 


Tajemniczy: przybysz do wie- 
czora nic nie robił. 
Siedział w glębokim fotelu z twa- 
rzą nieruchomą, pooraną bruzda- 
mi, śladami przebytej ospy. 


finista. podrzyna gardła kobietom i kończy żyGie 


W przeciwiegłą ścianę peb za 
ły martwo dwa. oczodoty nada- 
jąc twarzy wyraz trupi. 

Młody człowiek był 

slepy. 

Historja jego kalectwa jest 
wielką tragedją i pasmem  mąk 
cierpień, jest przyczyną 
nego morderstwa. 

Baron von  Pełwedenimgen, 
bo takie było nazwisko nowego 
mieszkańca Krtigorów, był- przed 
wojną, wesołym / połmwym życia 
młodzieńcem. 

Rodziców stracił będąc dziec- 
kiem i był jedynym następcą ko- 
losalnego majątku. 


Wesoło upływało życie Qoro- 
dnego młodzieńca, bale,. hulanki, 
kobiety przeplatały się, twórząc 
barwny obraz. 


Przyszła. wojna. 

Wcielony do armji czynnej ja- 
ko porucznik jednego z pałków 
ułanów, z żalem: pożegnał Berlin 
i jego rozkosze. 

Pułk jego szedł naprzód par 
ląc, mordując, zostawiwjąe za S0- 
bą zgliszcze i tmupy. 


ZBRODNIA i KARA. 


Egzekucja angielskiego Landru. 


_ (B.) Wozoraj w Lomdymie od- 
była się egzekucja Patricka Mabo 


poczuli specyficzny zapach wy- 
dobywający się z paczki. 


royki tajemniczą paczkę, i oczom 
ieh przedstawił się okropny wi- 
dok. 

W znajdowały sie 
kawałki ciała ludzkiego 
wielki rzeźmieki nóż i zakrwawie- 

ne suknie kobiece. 

Gdy po kilku dniach zjawił 
się ów. osobnik po odbiór paczki, 
został natychmiast aresztowamy. 

Tego samego dnia znaleziono 
w wiłliiw Castbourne, zwłoki mło 
dej kobiety, pocięte w małe ka- 
wałki i zapakowane w puszki od 
konserw. 

Wykonane było to w tak 
wprawmy sposób, iż. „roboty“ tej 
nie powstydziłby. się najlepszy, 
chirurg, 


fotografji młodej kobiety: nie mie 
wykaząła, 

Była to podobizna 284kniej 
Emmy Kay, która zginęła przed 


dwoma tygodniami w tajęmnń- 
czy 8 ; À 
- Wlerótce zgłosi się  sapóer, 
który zezmał, iż peet 


miss May. 

Początkowo Mahon, wypłezał 
się, twierdząc, iż o mięzem mie 
wie, 
przyznał się do zbrodni, za kitő- 
rą poniósł zasłużoną karę. 


[|| E T E 


22 lata w zakładzie dla obłąkanychi 


(B.) Życie księcia Achmeda 
Śeifedina, brata obecnego króla 
egipskiego, jest jednem niewy- 
czerpanem pasmem” tragedji. 


Za spisek przeciwko bratu 
swemu, zostat wtrącony dó wię- 
zienia, gdzie przesiedział 4 lata. 
Lecz po odbyciu kary. nie odzy- 
skał wolności,. gdyż: pod' eskortą 


SAATEST AWAKE E E E EE ZCP ZERO BA E RZZEDO W AEE ET RE ZPO ES 


został. przewieziony do Londynu, 
gdzie dwaj przekupieni lekarze 
psychiatrzy orzekli, iż jest nie- 
normalny. 


Nie pomogły protesty  niesz- 
częśliwego księcia, został zam- 
knięty w domu dla obłąkanych, 
gdzie od 22 lat przebywa. 


Starania towarzyszy i matki 


Po zmianie bramek (bez pau- 
zy) goście znowu bez przerwy 
przy półce. 

Bramka Unionu  zaparkanio- 
nw zielowymi kostjumami. Go- 
ście strzelają więcej na. bramkę, 
lecz tyiko zbiska, dopuszczając 
do kompletnego jej zamurowania. 
Były chwile trwające po kilka 


weż marzyć o młobyciu bramki. 

A jednakw'30 minucie Wita- 
czek: odbija silny, gómy strzał, 
na nógę lewego iącznika, który 
wspaniałym strzałem zdobywa 
bramkę, z niewiadoiaych powo- 
dów" mie: uzmang przez sędziego. 


Żandarmeria — 


Żaadawmecja z rezerwą. Li h. 
$. IV, to. drużyna młodziutka, 
jeszcze nie zgrama, posiadająca w 


W 3 mimucie później róg dla 
gości nie wyzyskany i wreszcie 
w 39 minucie prawy łącznik 
strzela 

trzecią i ostatnią bramkę 
dila: Victorii. 

Z powodu ' decydującej- prze- 
wagi gości gra toczyła się wyłą- 
cznie na połowie Unionu. Ucier- 
piało na tem tempo, a gra nie na- 
leżała do interesujących. 

Sędzia, p. Hanke, dobry; miał 
b. łatwe zadanie, dzięki grze fair 
i nad wyraz taktownemu zacho- 
waniu się gości, którzy nie wy- 
rzekli ani jednego słowa protestu, 
przecimko -— wprawdzie nielicz- 
nym — myłmym jego rozstrzy 


gnięciom. 
LAK í 
ŁKS Y 1. 
swym składzie kilka, świetnie za- 


powiadających się jednostek. 
Fr. Romanek. 


spełzły na.niczem i kwiąże był 
skazany na pędzenie życia wśród 
wariatów. 

Qodzień mieszkańcy Londynu, 
mają możność ogladania. małego 
zamkniętego samochodu, w któ- 
rym książe odbywa przechadzkę 
po mieście, lecz jest. on tak pilnie 
strzeżony, iż wszelka chęć meie- 
ozki jest wykluczona. 


úodzianin jedzie 
w świai na rowerze. 


Adwokat, p. Kazimierz Po- 
bóg-Filipkowski, miłośnik sportu 
kolarskiego, wybiera: się w po- 
dróż, zapowiadającą wiele naj- 
przyjemniejszych wrażeń. 

Wyjazd nastąpi dnia 1$ bm, 
koleją do Dziedzic, skąd na mowe- 
rze przez Wiedeń i Tyrol do 
Szwajcacji — dookoła Szwajgarji 
i Włoch, i następnie dokola 
Włoch. 

Powrót nastąpi. koleją. 

Ogólna pmestrzeń wynosi 0- 
ło 8000 km. 

Do towarzystwa. poszukągję p. 
iwokat Filipkowski  jedfiego, 
tefigentnego rowerzysty. 

Chętni, de tej, wspaniałej pod 
każdym względem i j, 
zgłoszą się po bliższe informacje 
w mieszkaniu adwokata p. Pilip- 
kowskiego, przy ulicy Konstam- 
tynowskiej Nr. 19, od' godzimy 
8—9 wieczorem, codzienńnie. 


Sh g NOWINY" l Nr. 55, 


Dziś i dni ażtódnych I Ostatnia nowość! 


„Gwałtowny, nieoczekiwany skok bezkresnej melancholji nocy do życia, pełnego światła 
i barw, szczęścia”i miłości... Akcja niby fontanna perlistego szampana. Lśniąca 
„ 7szystkiemi barwami tęczy, swawolna, roześmiana, figlarna... oto zasadnicza linja scenarjusza tego niezwykłego filmu“. 


Żona, której nie zna własny mąż 


S li i głoś i 
Niezwykła sztuka ninata w 7 aktach. Ei Dagower BOW Chrislensena OPADtY Jest Ri DiS prawafiwego zda” 


W roli tytułowej rzenia w sferach artystyczn, jednej z ościennych stolic. 


353 Tylko w „LUNIE“! Pierwsze zdjęcia z Igrzysk Olimpijskich w Paryżu! 
kad prognani Mecze footbalowe: 1) POLSKA— — WĘGRY, 2) RUMUNJA—STANY ZJEDNOCZONE. 
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aG Dziś wu 4 Starszy Felczet 
wimi! Salesmen Manager 
maa DOKONA W MEJENOWIE $ >| oe aaa perom a a vat 


"dn, RKM lepszych wzorach amerykańskich i angielskich może się podjąć 
Ogłoszenia drobne. organizacji sprzedaży dla poważnej fabryki lub firmy handlowej. 
== |f Propozycje adresować „NOWINY“ dla „Manager“. 357 


w razie niepogody w sali parku 


M mecz pozhawionych pracy bankowców. m 


Program nader urozmaicony: nowszych stylów, 


' Konkurs piękńości, poczta, konfetti, koło toz odświeżanie, za. | i 
szczęścia, wieczorem rakiety i ognie panga miany. Okazja, bardzo 
skie, Konċert orkiestry symfonicznej i t, p. 


p Ens biurka. Zakład 
Początek o godz. 3-ej po południu. d 
4 


stolarski, Lubelska 6, Uwaga!!! 
Szanownych gości prosi o liczne przybycie 


przy Napiórkowskiego. 
372 
oszukujeakwizyto-|H| Warsztaty Inwalidów Woj 
Zarząd Związku Zawodowego Pracowników Bankowych. P ary. ojennych! 


ra na procent, Biu- 
ro przyjmowania zamó- Ą s : s + Ą ELU 
wień na szyldy emaljo- Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 
wane. Wiadomość sklep 


JE 16 tel 27-43. 370 na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
Głołowy pokój, garde- i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 


roby, szafy, steły, 
UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


Bilety w cenie: 2 zł, dla dorodiych i ZŁ 1.50 dla 
wojskowych, uczniów i dzieci do nabycia przy wejściu. 
Bilety wykupione na zabawę w zeszłym tygodniu — ważne, 


376 
DDD eaea aea nine ain POD W LD 
Den a 

krzesła, otomanę, le- 
$| żankę, łóżka, słupki, 


„Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! zegar gdańskisprzedam 
tanio. Radwańska RY 


m. 3. 


A "a | o IT" TY PTNT a PEEK e a NA 
oi LABS DZ ZZ Z. EZ 
Z l g d ly sp i p m ng RANNA WARTA TIEDRE UENDA RA NIAITH DAHUD TETIVA 


najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk połeca  Ogtoszeniach Wa raty i za gotówkę 


po cenach konkurencyjnych poleca wielki wybór 


Ji Wiele Pienigdoy! UBIORÓW cike 


dziecinnych 
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aad ki Targi Rzemieślnicze 


73. Aleje Kościuszki 73; 
+ 250 


+ = oraz obuwia 
Chrześcijański A, CABANEK, Łódź 


Napiórkowskiego 49, Filja Piotrkowska 275. 


Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze- 
prowadzono przez Drobne Ogłoszenia. 
Wiele doskonałych prac i posad otrzy- 
mulą nasi czytelnicy, czytając Drobne gen) 

Ogłoszenia „NOWIN“. =| — 
Używajcie naszego działu Drobnych 
Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić lub 
sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty. 


AAAA W 


otrzebna dzie- 
wczyna do -po- 
sługi, pg się 


Pofrzebni chłopcy 
do sprzedaży gaze ZZ 


poema A o” Telefon Me 27-88. 
i . . . .. . a r 
Zgłaszać się do Administracji NOWO aine da gamae, midh Nowosfworzona 


1 rach, switrach, firan- 
ul. Piotrkowska 85. ar | kac", tak w dywanach RE MI Z A 


Nr.92, w podwórzu 317 


ZW WELLE 


AHE H HHAH: 


| 


DGQDOMOWEGO 
UŻYTKU. 


ŻĄDAĆ w SKŁ. APTECZN. : APTEKACH 


„ Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
przefarbować chcesz 
PROSZEK TYLKO z NUMERECZKIEM 
radzę Tobie, bierz! 

Bo gdy raz gosposia jaka 
farbkę tę spróbuje. 
innych proszków za nic w świecie 
w składzie nie kupuje. 

w 242 


Poszukiwani za wszędzie. A, pié- 
mienne przyjmuje, P. AURYCY HANFWURCEL, 
, Plotrkowska 189. 


poleca 178 


najwykwintniejsze karety, landa, po- 
wozy, amerykany, na śluby i spacery 
jak również i na godziny. 


CEGIELNIANA Je 62. Telefon 27-86. 


T paktyknka | 


Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- = 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach, | | 


mę” tylko %%* 


"Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57, Telefon Ne 27-90. 
28 EAA ET SE SERY sowy Leon Miguła te- administracji, Nowiny” 
zm r Ra A) E NOO NAZZA lefon 27-43 342. |god „S. W." RA 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. Redaktor odpowiedziałny: Lucjan Holc. 
Drukarnia Państwowa w Lodzi, Piotrkow ska 85. Tel. 2% 


m 


| © e 
saza birowa obema BiBCRANIET DIIANSISIA 
częściowo z korespondencją 


| | i dobrze pisząca na maszy- przyjmuje zajęcie wieczorowe. Oferty 


nie poszukiwana. pod „R. M.* do administracji „Nowin“ 
43 


Oferty z życiorysem skła- a E A A E EDR 03 
NEENANZNNSZZNZZZZNNN A, 

dać od godz. 3-ej do 5-ej o sprzedania 1 arre | AM pokój z ku- 
po południu w kaneelarji oszklona duża, kon chnią, elekryczne 


tuar wraz z pulpitem | oświetlenie wśród mieś- 
Związku Inwalidów, ulica biało malowane. Wia-|ciu, na dwa pokoje 
Gdańska 57. 167 dąmość na miejscu, ul. | z kuchnią. Cena od umo 
Nawrot 16, sklep komi- | wy. Oferty składać do 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus 


